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Galicya a traktaty Handlowo.
Piszą nani z W'ednia 3 lipca:
W  kwestyi traktatów handlowych wogóle, 

a zwłaszcza z Niemcami, nteresa węgierskie i 
nasze są identyczne, labo nie równomierne. 
W" razie pomyślnego załatwiania traktatu z Niem­
cami my i "W ęgrzj będzi emy mit H rynek zbytu 
po części dla zboża, głównie jednak dla bydła. 
Jeżeli zaś ten traktat nie przyjdzie do skutku 
z  powodu rpjnir agrarnego stanowiska Nie­
miec, natenczas oczywiście terytoryum austro- 
węgierskie zamknie się dla niemibckmn fabry­
katów, ale to nie wyjdzie na dobre austrya- 
ekiemu przemysłowi, bo Galicja i "Węgry, osła­
bione ekonomicznie brakiem wywozu, ogromnie 
zmniejszą zapotrzebowanie fabrykatów. DoDrze 
to rozumirią przemysłowe pruwincye austrya- 
ckie, więc też dlatego nie ma w Austryi pisma, 
nie ma izby handlowej, ani ogniska fabryczne­
go, w któremby nie zapatrywano się na tra­
ktaty zupełnie tal? samo, jak w Galicji i W ę­
grzech Panuje zgodność zdania bez zastrzeżeń. 
W  krajach zacietrzewionych walkami narodo­
wościom em. idzie ta zgodność jeszcze dal6j, bo 
potępia bardzo surowo wytwarzanie sztucznych 
antagonizmów między połowami monarchii 
habsburskiej. Pod tym wzglądem zwłaszcza roz- 
w aż ni Węgrzy wyctępują z wielką stanowczo­
ścią, nieledwie wrogami kraju nazywują oni 
tych szowinistów swoich, którzy na komendę 
przestarzałego Banffyego deklamują o ekono­
micznem oddzieleniu się od Austryi. Bo isto­
tnie, co być musi, jeżeli nie będzie traktatu 
z Niemcami?

Zastanowiwszy się nad tern zapytaniem, 
każdy przyznaje, że bez porównania mniejszą 
wagę ma sprawa wywozu zboża, aniżeli bydła, 
a to raz dlatego, iż Niemcy przedewszystkiem 
potrzebują żyta, któiego austro-węgierskie kraje 
produkuią stosunkowo mało, a następnie dla­
tego, że w tej dziedzinie trudno nam konku­
rować z Rusyą, w której mniejsze niż u nas 
podatki, tańsza ziemia i robocizna, a łatwiej­
sza uprawa. W  ustępstwach dla Niemiec mcże 
Rosya iść znacznie dalej od nas, a zawsze je 
szcze sprzedawać _m zboże z pewnym zyskiem. 
Dla zboża potrzebne są nam przedewszystkiem 
rynk. włosk., Szwajcarek' i dalsze, chociaż oczy­
wiście niedostępność niemieckiego może się od- 
bió na cenie Inacze'; jest z bydłem i mięsem. 
Tu odległość transportu odgr/wa ogromnie wa­
żną- rcrfę, rynek niemiec* i jest więc dla nas 
bardzo wygodny, a Rosya konkurować z nami 
nie może, bo z powodu wiecznych chorób by­
dlęcych i niezmiernie wadliwych urządzeń we­
terynaryjnych po prostu nie potrafi exDortować 
na wielką skalę bydła zdrowego. Niepodobna 
zawrzeć z nią konwencyi weterynaryjnej, bo 
jej warunków ona nie dotrzyma. Trudno zaś 
przypuścić, żeby Niemcy, stawiając Rosyę i 
Austryę na równi, zgodziły się na import bydła 
bez konwencyi, bo wprowadziłyby do siebie
z R osji stałą zarazę Z dość znacznem tedy 
prawdopodobieństwem można liczyć na to, że 
kiedy w sierpniu znowu się zjadą dla układów
delegaci austru v. ęgi irscy i niemieccy, —  co
tym razem odbędzie się w Dreźnie —  to kwe- 
stya obrotu bydłem będzie z obu stron trakto­
wana z zamiarem doprowadzenia ao zgody.

Ale jeżeli nie d& się jej osiągnąć, jeżeli 
więc nie będzie traktatu z Niemcami to co 
wtedy? Oczywiście my i Węgrzy staniemy się 
w kwestyi sprzedaży bydła i mięsa rywalami, 
a przestantemy być sprzymierzeńcami, jakimi 
zawsze będziemy przy istnieniu traktatu z 
Niemcami. Oni sprzedają swe rzeźne bydło
przeważnie do Wiednia i zachodnich krą ów 
austryaokich, my —  przeważnie do Niemiec, 
bo tak już wynika z geograficznego położenia

Galicyi i z kierunku jej aiteryi komunikacyj­
nych. My i oni nie wchodzimy więc sobie w 
drogę. Jezeb zaś traktatu nie będzie, natenczas 
nam im zostanie tylko rynek austryacki, sta­
niemy się więc zaciętymi rywalami. Łatwo 
przewidzieć, jak wówczas wa łka się ssończy : 
Zasobniejsza i tańsza produkeya węgierska zwy- 
ciężj, chów bydła wcale nie będzie się opłacał 
w Galicyi 1 upadnie, a z nim razem zmniejszy 
się podatkowa siła naszego kraju.

Dla monarchii austro - węgierskiej, eżeli 
ona pozostanie całością, jest to obojętne, gdzie 
chów bydła upadnie: w Galicyi, czy na W ę- 
gizech. iile ta kwestya przestanie być obo 
jętną, jeżeli Węgrzy będą wciąż dążyii do wy­
odrębnienia się ekonomicznego. Wówczas ka­
żdy austryacki mąz stanu przyzna, że jest 
przeuież nonsensem zmniejszać podatkową siłą 
Galicyi, a więc i zasobność skarbu państwowe­
go jedynie dlatego, żeby Węgrzy, rwący się do 
separacyi ekonomicznej, mieli gdzie sprzeda­
wać swe bydło. W tedy prawdopodobnie i 
w austryackiej połowie monarchii znajdą się 
bardzo liczni, a tak samo jak Bantify namiętni 
zwolennicy separacyi. Tego właśnie obawiają 
się w Peszcie i dlatego starają się tłumić głosy 
szowinistów, deklamujących o rozdziale ekono­
miczno-handlowym.

Lecz w danej ohwi1 • me można jeszcze 
wątpić o możb wości traktatu z Niemcami. 
Wprawdzie Rosya jest w takiem położeniu po- 
lityoznem i finansowani, że przyjmie wszystkie 
warunki, jakie jej podaje Berlin, co czym go 
twardjm w układach z Austryą, ale z drugiej 
strony względy polityczne nakazuj j Berlinowi 
dążyć do traktatu z nią. Chociaż tedy sprawa 
jest bardzo niełatwa, jednakże znawcy rzeczy 
nic tracą nadziei, iż sierpniowe układy w Dre­
źnie skończą się pomyślnie. Dopiero zaś wtedy 
przystąpią Austro-Wągry do rokowań o defini ■ 
tywny traktat z Włochami, którego przedtem 
nie można załatwić dlatego, że Wiochom przy­
sługuje ze strony Niemiec, a także i ze strony 
Austro - W  ęgier, jako państwa sprzymierzone­
mu, prawo największej faworyzacyi.

Uwagi o skutkach wojny,
Zaczął się w Mandźuryi peryod nawaluyoh 

deszczów, który w tym roku uieco się spóźnił. 
Znawcy tamtejszego klimatu utrzymują, że mo­
że on potrwać uresiąc, a nawet, dłużej. Rzeki 
się rozlbją w jeziora, zr lionlą sie doliny w prze­
paściste bagna, znikną pod wooą nielylko dro­
gi, ale nawet nizko położone wioski, których 
ludność zwykle przenosi dę na tę porę w góry. 
gdzie m>eszka w bamDusowycn szałasach. Z ko­
nieczności Ubtaną więc wszelkie ruchy wojsko­
we, woina na jakiś czas zacichnie. Już właśnie 
doniesiono, że Japończycy się wycofa.1 i z nie­
których wąwozów na położone za nimi wyży­
ny, co każe przypuszczać, że obierają oni sobie 
suche leże, aby z najmniejszym uszczerbLiem 
dla zdrowia żołnierzy przetrwać okres nieprzer­
wanych deszczów.

To przymusowe zawieszenie broni nastąpi 
po pięciu miesiącach ustawicznego szczęku orę 
żóv, po trzech srogich bitwach, a niezliczonych 
mniejszych, po wielkiem żniwie śmierci i po 
ogromnych wydatkach, które już wyczerpują 
skarbce obu państw woju jących, a w .to po wy­
siłkach pod każdym względem ogromnych jodrak 
dotąd niemal bezowocnych. W  ciągu pięciu mie­
sięcy Ni- mcy rozbd- Francyę i już przystępo­
wali do układów wersalskim; nie dłużej trwał 
pierwszy okres wojny rosyjsko tureckiej, zakoń­
czony tak, że już nie było żadnej wątpliwości 
kto ostatecznie zwycięży; wojna grecko-turecka 
trwała zaledwie 1 ka tygodni. W  teoryi mili - 
tarnej przyjęto za pewnik, że przy teraźniej­

szej doskonałości broni, a wielkich kosztach 
wojowania, każda kampania musi być krótka. 
A  oto tymczasem wojna w Mandźuryi trwa już 
pięć mies:ęey, lecz jeszcze nie dała żadnych 
stanowczych rezultatów. Wiadomo, jaki jest po­
lityczny cel wejny, ale tak samo dziś, jak na 
jej początku zgoła nie wiadomo, jakie strate­
giczne cele muszą być osiągnięte, aby się urze- 
czy wistnił ów cel polityczny; innemi słowy, 
ni« -wiadomo, co muszą zrobić Japończycy, aby 
Rosya uznała ioh za zwycięzców, albo co mu 
szą zrobić Rosyanie, p» v sie Japonia wyrzekła 
walki. Coraz wyraźniąf przedstawia się ich wal­
ka jako nowy na dzisiejsze czasy typ woiny 
regularnej, bo nietylko bardzo powolnej ale 
przytem takiej, która nie ma strategicznego 
celu na obszarze objętym kampanią. Zdaje się, 
ze nie w Manażurji, ani nawet w całej Sybcryi 
"Wschcdm.fcj, iecz gdzieś w innych stronach mu­
si dotknąć jakiś fakt stanowczy jedną lub dru­
gą stronę, A  co to będzie za fakt: czy brak
kredy torów., kfcórzyby zeohcieli dawać wojującym 
pieniądze, ozy wewnętrzne zamieszki ? —  któż 
zdoła przewidzieć! Jedno tylko nie podlega wąt­
pliwości, że skoro Japonii chodź o jej byt, 
a Rosji o jej dumę światowego mocarstwa, ojej 
znaczenie, o powagę rządu i systemu państwo­
wego, to obie strony będą walczyły, dopóki 
'm tchu starczy. • Jakoż czyniono jut próby, 
ażali się nie powiedzie pośrednictwo pouojowe, 
lecz bjły  one daremne, 'Wojna może się zacią­
gnę^ na długo, może na lata.

Jest ona ekonomicznem nieszczęściom dla 
Rosyi, a z nią i dla naszych ziem pod rosyj­
skim zaborem, —  nieszczęściem, które z każdjun 
dniem rośnie, rozdyma cię do potwornych roz­
miarów, grozi jakiemś ugromnem przesileniom, 
które może sprowadzić klęskę. Już kilkadzie­
siąt tysięcy naszych rodaków musiało zostawić 
swe rodziny bez zaopatrzenia, a iść na kraj 
świata, na trudy, znoje, krw' przelew, może na 
śmierć. Wszakże naróo nasz musi boleśnie od­
czuć teu ubytek sił młodych, wychowanych dla 
praoy w kraju, a pośw .ęconj ch dla obcej nam 
sprawy. Lecz to daleko nie wszystko. Ekono­
miczne życie Królestwa Polskiego stanęło, bo 
wszystkie w tym kraju fa bryki przeważnie pra­
cowały dla rynków azyatyckich, a za arteryę 
komunikacyjną miały wielką kolej syberyjską 
Teraz ta kolej nie przy jmu,e żadnych ładur 
ków kupieokich, a rynki się zamknęły. Nastaje 
więc w Królestwie przymusowe bezrobocie, głód 
zagląda w oczy tysiącom r^ootników, a socja­
lizm, który zdawna urauiał ich dusze, teraz im 
szepcze, że powinni domonstracyjm. , a głośno, 
coraz głośniej, z natarozy wością ogromną do­
pominać się od rządu chleba i pracy. Takie de- 
monstracye już się zaczęły, a że zastój zatacza 
coraz szersze kręgi, szerząc finansowe spusto­
szenia, przeto niezadowolenie wielkich mas ro­
botniczych będzie rosłe, ponieważ zaś nauczono 
robotników objawiać podobne uczucia tylko de- 
monstracyami przeciw rządowi, chociaż to im 
nie da ni chleba. ni pracy, przeto ten nastrój 
burzliwy, wciąż cię wzmagając, przybierze w koń­
cu formy bardzo szkodliwe dia naszego narodu, 
a bardzo pożądane przez hakntystów pi uskich 
i rosyjskich.

Oto nieszczęście, wynikające dla nas z woj­
ny na Dalekim Wschodzie Lapobiedz mu —  to 
największa teraz troska naszego społeczeństwa.

Ważna refom a kredytowa Haniu m a p e p ,
Zarząd Banku krajowego powziął ogromuie 

doniosłą inmyatywę, mającą na calu umożliwić 
korzystanie z taniego i wygodnego kredytu 
w tej iustytucyi także takim osobom prywa­
tnym i Drzedoiębiorstwom, które wedle obecnych 
statutów Banku z kredytu tego korzystać nie

mogły. .Podstawowym warunkiem jednak, upra­
wniającym dane osoby lub przedsiębiorstwa do 
korzystania z tani ago kredytu w Banku krajo­
wym jest to, ażeby pożyczone pieniądze użyb6 
zostały na cele produktywne, a więc na prze­
prowadzenie pożytecznyoh inwestycyj, na roz­
winięcie ruchu budowlanego w kraju, na zwię­
kszenie i podniesienie wartości gospodarstw 
rolnych itp., a nie na unifikacją lub konwer- 
syę innych długów ani też na spekulaeye, ma­
jące na celu nowym kredytem podtrzymać za­
chwianą egzystencyę ekonom1 czną danej osoby 
lub przedsiębiorstwa.

Dotychczas, iak wi-domo, upraw iał Bank 
krajowy dwa działy kredytowe, a mianowicie 
kredyt hipoteczny i wekslowy. Kredyt wekslo­
wy jest uciążliwy z tego powodu, iż jest krót­
koterminowy i wj maga kilku podpisów, dlategu 
przeważnie tylko sferom kupiec.Kim przynosi 
on korzyści, zaś pożyczki hipoteczne są u nas 
poniekąd przynależnością feażdei nieruchomości 
i zaciągane bywają w Banku krajowym tyl­
ko na spłacenie innych bardziej uciążliwych 
długów, ale nigdy na cele produktywne. 
Kto zaś chciał pożyczyć pieniędzy na budowę 
domu lub na stworzenie albo rozszerzenie ja­
kiegoś przedsiębiorstwa przemysłowego, na do- 
kupno gruntów luo na jakiekol wiek inwesty ■ 
cye, ten mu«iał szukać kredytu albo w ban­
kach spekulacyjnych, pobierających wysokrn 
procenta, albo toż u kapitalistów prywatnych. 
"Wobec tego nie dziw, że ruch budowlany w na­
szych miastach jest tak mały, że rolnmy w bar - 
dzo nieznacznej mierze przystępują do meliora- 
cyj rolnych i że także akcya, zmierzająca do 
podni isienia przemysłu krajowego, pomimo 
wszystkich nawoływań i zachęt — robi ty1 ko 
bardzo nieznaczne postępy.

To też reforma, jaką wprowadza obecnie 
Bank krajowy, może sprowadzić pod cym 
względem zwrot pomyślny i dlatego pożąda­
nym jest, aby szeroK1 ogół zapoznał się z no- 
wem= przepisami o udzielaniu kredytu przez 
ten Bank, wydanym’ przez Wydział krajowy.

Owóż przepisy te postanawiają, że celem 
zadośćuczynienia potrzebie kredytu inwestycyj­
nego udzielać będzie Bank krajowy pożyczek 
gotowką na sKrypta n^tarynlne za ubezpiecze­
niem hypoteeznem: 1) właścicielom realności
miejskich j iko kredyt budowlany, tudz ź na 
cele adaptacja i 'nwestycy1’ potrzebnjch dla 
podniesienia lub utrzymania wartości realności 
xnb na dokupno gruntu. 2) Właścicielom więk­
szych posiadłości ziemskich: na meiioracye,
jeśli korzystano z pożyczek melioracyjnych w 
myśl ustawy z r. 1896 jest zbyt utrudnione 
lub niemoźh we, na inwestycye gospodarcze 
przemysłowo- gospodarcze, wreszcie na prze­
prowadzenie arondacyi. 3) właścicielom mniej­
szych posiadłość’ na mekoracye, inwesrycye 
arondacye, o ile nie mogą zaspokoić potrzeb w 
w tym kierunku w instytucyach lokalnych. 
4) właścicielom przedsiębiorstw przemysłowj ch 
wszelkiego rodzaju, zwłaszcza takim, których 
przedsiębiorstwa rokuje pomyślny obrót a po­
trzebują tylko kapLału obrotowego.

Zarząd Banku badać będzie w każdym 
wypadku, czj’ zamierzoua inwestycya, na którą 
ma być zaciągnięta pożyczka, jest racyonalna, 
pożyczk, udzielane będą tylko na skrypta dłu­
żne, zeznane w formie aktu notaryalnego 
muszą być zabezpieczone hipotecznie na nieru­
chomości, na której zam arzona inwestycya ma 
być przedsięwzięta. Pożyczki dla właścicieli 
realności miejskich muszą być zabezpieczone 
co najmniei w 57Vj% wartości hipoteki, dla 
właśoic~eL w.ększych i mniejszych posiadłości 
ziemskich w 60°/0, a dl» przedsiębiorstw prze­
mysłowj cb w 7i części wartości hipoteki Mogą 
też takie pożyczk' inwestycyjne być udzielane

secundu loco, tj. po innych pożyczkach, udzie­
lonych przez jakąkolwiek instytucyę emisyjną. 
Od takich pożyczek inwestycyjnych będzie 
Bunk krajowy pobierał tytułem oprocentowania 
i dodatku na koszta administracy1 4*/«%• Gdy­
by jednak kiedykolwiek stopa procentowa Ban­
ku austro-węgierskiego podwyższona została 
ponad 4 % , wówczas wolno Bankowi krajowemu 
podwyższyć ten prooent o tyle, o 'le więcej n iż 
ł°/0 pobierać będzie Bank austro-węgierski. Po­
życzki inwestycyjne, stosowrie do celu, na jaki 
mają służjó, udzielane będą albo ra krótki 
cżas, najwyżej na trzy lata, z obowiązkiem je­
dnorazowej spłaty, albo też jako pcżyczKi amor­
tyzacyjne, spłacalne półrocznem, ratami przez 
najwyżej 19-letni okres czasu. Każdy pożycza­
jący po wypełnieniu warunków promesy otrzy­
ma zaliczkę, potrzeoną do rozpoczęcia zamie­
rzonej inwestycyi, dalsze zaś wj płaty waluty 
pożyczkowo, następować będą w miarę skonsta­
towanego przez Bank postępu inwestycyi. Po­
życzki ponad 25.000 koron udzielane byi. mogą 
przez DjTekcyę Banku jedyn;e za zezwoleniem 
Rady nadzorczej

Oto główhe postanowienia nowych przepi­
sów, wydanych przez Wydział krajowy Powi­
tać je należy ze szczerem zadowolen.em i ma­
my nadzieję, że tysiące osćb niebawem zechcą 
korzystać z tych udogodnień kredytowych. Na­
dają się one szczególnie np. ala właścicieli re­
alności miejskich, pragnących pokryć dachy 
swych domów materyałem ogniotrwałj m, zre­
konstruować fundamenty, schody, przerób.ć u- 
rządzenie mieszkań, zaprowadzić wodociągi, 
oświetlenie, kanalizacyę i t. p., rolnicy zas ko­
rzystać powinni z tych nowych udogodnień 
edem zakupna lub dokupna inwentarza żywe­
go i martwego zakładania lub rozszerzania 
obór i chlewni zarodowych, rekonstrukcyi bu­
dynków gospodarskich, urządzenia chmielami 
kultur wikl iny, zakładania lub roz szerzenia go­
rzelń, mleczarń, młynów, tartaków i t, p.

* Wojna rosyjsko-japońska,
(Ze źródet japuńsk chj.

Tokio 5 lipca. (Biuro Reutera). OLisga tu 
pugłoska, że Rosya za pośrednictwem Francyi 
ofiai owała wydanie Portu Artura wraz z okrę­
tami wojennymi i bronią, byle tylko garnizc 
nowi dozwolono z honorami opuscó twierdzę. 
N iepodobna było dotychczas stwierdzić tej po 
głoski, kterą w Tokio uważają za baidzn nie­
prawdopodobną.

ToKio 5 Lipca. (Ofieyalme.) Szef sztabu ,e- 
neralnego drugiej armi' japońskiej donos’ : Ze 
względu na pewne oskarżenia podnoszone przez 
Rosyę przeciw żołnierzom Japońskim, jakoby 
się znęcali nad Rosyanami, stwierdzam że dnia 12 
czerwca, tj. kiedy właśnie te wykroczenia miały 
się zdarzyć, nic było metylko żadnej bitwy, ale 
nawet żadnej potyczk.. Natomiast dn. 15 czerw­
ca Rosyauie dopuszczali się poważnych wykro­
czeń przeciw rannym i zabitym Japończykom. 
Po stronie apońskiej nift zdarzyło się nic nie­
prawidłowego, a sami żołnierze rosyjscy, znaj­
dujący się w niewoli u Japończyków, wyraża­
ją się z caiem uznaniem o icb troski! wości. 
Znalezionych na polu bitwj pol6głj’ch Rosyau 
Japończycy grzebią zawsze z pełnj mi honora- 
m wojskowymi

Tokio 5 lipca. (Oficjalnie.) Dotychczas 
zuaiduje się w niewoli japońskiej przeszło 1000 
żołnierzy rosyjskich, którzjr wyrażają szczerą 
wdzięczność Japończykom za dobre obchodze­
nie się z nimi. Iuformacyjne biuro dla jeńców 
przewidziane przez konwencyę hagską zostało 
urządzone zaraz w pierwBzej chwili wybuchu 
wojny i udziela iak najdokładniejszych infor- 
inacj i co do jeńców. Przedmioty znalezione

Memcy o Rosyi.
Powszechnem niemal jest dziś zdanie, że 

dopiero teraźniejsza wojna z Japonii odsłoniła 
przed oczami .Europy całą niemoc Rosyi. Le­
piej późno n>ż nigdy, rnożnaby powiedzieć, ale 
tak nie jest Aforj zm o kolosie na glinianych 
u Agach tracił wprawdzie na sile i zaczynał 
p* nachodzić do legendy, lecz tylko wśród pu- 
biioznosoi bezkrytycznie przyjmującej puszcza­
ne w świat puste baionj o wielKości i potęaze 
Rosji. W  Niemczech one także miały powo­
dzenie, ale w wykształconych sferach wojsko­
wych ta mniemana siła Rosyi nie była dogma­
tem Dowodem tego może być zaanie puł­
kownika generalnego sztabu barona v. Guhlen, 
który w roku 1898, gdy zdawało się, że ro- - 
luźni me trójprzymierze grozi rozbiciem, rzucił 
ie w świat w broszurze pod tyt. Die Sprengung 
des Dreibundes. Że jasno widział rzeczy, do­
wiodła tego wojna z Japonią. Na tak zwane 
„trzeźwe“ umj sły, którj7ch u nas me brak, opi­
nia Niemca fachowca, może więcej podziała je­
szcze niż to nawet, co dzieje się teraz na D a­
lekim Wschodź, o.

Rosya —  mówi on —  w obeonem rtule- 
ciu, w różnych epokach, chwaliła ślę nie ma­
ło ; gdy jednak przyszło zdać sprawę z prze­
chwałek tam, gdzie narody wvkazują swoja si­
ły, tj. na polu. bitwy, doznawali jej nieliczni 
przyjaciele niemiłego rozczarowania. Mikołaj I 
mógł na tron wstąpić dopiero po bezwzględnem 
zgnieceniu powstama woj ikowego. Mimo to w 
czacie swego panowania występował tak, jak 
gdybj' potrzebował tylko zmarszczyć czoło, aby 
narody Europy zadrżały. W  Niemczech mia­
nowicie, a przedewszystkiem w Prusach, gdzie 
lojalni poddani skwapliwie naśladowali dwór, 
patrząc na świat jedynie przez rosyjskie oku­
lary, wywierała ta komedya zupełnie pożądany

skutek. Poznaro się na niej w zdzi wionej Eu­
ropie, gdy przy końcu życia wyniosłego cara, 
jego oystem rządzenia upadł sromotnie. Według 
legendy, pęnło mu serce wskutek niepowodzeń, 
doznanych w wojnie krymskiej. Gdy rusofilscy 
Prusacy dowiedzieli się, że ! osyjski zarząd wo­
jenny wysyła pod Sewastopol hufce, uzbrojone 
w broń dobrą do gwizdania i brzęczenia, ale 
mezdatną w bitwie, otworzyły się im oczy i 
jak za panią matką powtarzali porównanie o 
kolosie na gindanyeh nogach. Aleksander n  
pod wrażeniem chwili, w której rozpoczjmal 
rządy, a po części z powodu, że nie miał tyle 
cc ojciec pragnisma sławy, występował wogóle 
skromnie. Zamiast niego, podnieśl’ jednak wy­
niosły głos panslawiści. Czując się w połowie 
1870 r. poprostu duszeni uaumia^em sił świętej 
Rosy;, przyłożyli carowi pistolet do piersi, aby 
na nim wymusić wojnę. Aleksander miał do 
wyboru, zginąć od skrytobójcy, lub zmierzyć 
się z obcym narodem. Uważał to ostatnia jako 
mniejsze złe i rzucił się na Tureyę, otrzymaw­
szy poprzedn’0 na zwrócone do Berlina zapy­
tanie „czy wojna Rosyi przeciw Austryi cie­
szyłaby się uznaniem w Niemczech11, odmowną 
odpowiedź. Rosjanie parli na prawdę do Kon­
stantynopola, lecz wojna nie była dziecinną 
igraszką. Wielkie; sławy także i z tej wojny 
nie wyniosła armia rosyjska. Ogólne v’rażenie 
kampanii było dla powagi Rosj i tak niekorzy­
stne, że neutralne państwa Europy mogły po­
zwolić sobie korekty zawai tego za pospiesznie 
traktatu w San Stefano. Po stolicach europej­
skich obwożono wtedy obrazy Wereszczagina. 
Ze zgrozą tj lko można było przyglądać się tym 
świadkom rosyjskiego sposobu prowadzenia wô  
ny. Szczególnie raził obraz przedstawiający ca­
ra, jak na wjżynach Plewnj j ijn z orszakiem 
szampana za zdrowie walczących i umierają­
cych w dali u jego stóp, poddanych. Im głę­
biej wnikało się w historyę tej kampanii, tem-

bardziej ustępowało podziwienie dla jej zupeł­
nie marnjmh rezultat iw. Rozstrzygnięcie wojny 
nastąpiło po wzięciu Plewny. Doprowadziły Jo 
tego świetne ozjmy wojenne Rumunów. Bez 
nich byliby Rosi anie może da dzis dnia jeszcze 
stal1 pod Plewna. I znowu cisnęło się na u.ta 
porównanie o kolosie na glinianych nogach. 
Aleksander II, mimo, że ustąpił woli panslawi- 
stów, nie uniknął swego losu. W  parę lat po 
zawarciu pokq,u wydał ostatnie tchnienie, na 
bruku swej stolicy, zm;iżdżon przez skryto­
bójców.

Przy końcu stulecia widzi my znowu, że 
car uważany jest za pana sjtuacyi pclitjcznej. 
Że książę Bismark był zaniepokojony postępa­
mi dyplomacji rosyjskiej, to okazuje wniesiona 
przezeń 19 marca 1890 r. prośba o dymisyę. Po 
j ;go ustąpieniu z urzędu, wzrosły postępy Ro­
syi do tego stopnia, że obecnie w gruncie rze­
czy może ona czynić co zechce; może dla złu­
dzenia bezkrytycznyoh mas obwieszczać św.atu 
pokój (alluzya do kongresu pokojowego w Ha­
dze), mimo, że przed paru dopiero laty odKryto 
właściwe przyczyny wojny rosyjsko - tureckiej. 
I znowu występują ze wszystkich zakątków 
Niemiec wielbiciele Rosyi. Ludzie, któizy chcą 
by ich brano na seryo, przeczuwają ju: świta­
nie dnia, kiedy Rosya, jako przodujące mocar 
stwo słowiańskie, naw arzy germańskiemu szcze ■ 
powi bigosu. Szybko rośnie ona w ostatnich 
czasach na polu ekonomicznem ; codzmń bierze 
w posiadanie w ielkie obszary na Wschodzie ; 
wojsko i flota jakby n ie pozostawały w tyle za 
tym rozrostem. Na to wszystko chętnie się 
zgadzam jo Mimo to brak nam wiary w przy­
szłą wielkość świętej Rosyi. Jak długo Rosya 
nie zrzuci z siebie swej skóry, dopokąd zasa­
dnicze warunki jej bytu się nie zmienią, tak 
długo nie trwoży nas słowiaństwo. Rosyanin 
nie jest nic.zem nnem, jak pobielonym euro- 
peiską cywilizaeya Azyatą, ze wszjstkiem’ je

go przymulam i wadam'.. Te ostatnie tak 
bardzo w mm przeważają, że na długo jeszcze, 
może na całe wieki, wyrzec się musi Rosya równo­
rzędnego z cywilizowanemu państwami Europy 
stanowiska. Dla ocenienia, co Rosja zdziałać 
pod względem wojennym jest w stanie, potrze­
ba sięgnąć również do-ostatniej wojny przez 
nią w Europie prowadzonej Liczne cechy azja­
tyckie występują nietylko po tureckiej, lecz 
także ; po rosyjskiej stronie. W  rosyjskim spo­
sobie prowadzenia wojnj- biie w oczy lekce­
ważenie i marnotrawstwo ludzkiego materyału 
z iednej strony a przedajnośó w zarządzie woj­
skowym z drugiej. U ludów azyatyckich bar­
dzo małą posiada wartość jednostka gminnego 
pochodzenia U Rosjan spycha się ’ ą ieszcze o 
kilka stopni niżej niż u ludów azyatyckich, 
nietkniętych kulturą, gdyż w Rosyi istnieje 
wielki przedział pomiędzy prostaczemi niższe- 
mi warstwami a ludźmi wykształconymi, w któ­
rych i\ku zarząd państwa spoczywa. Czemże 
dla nich jest życie ludzkie, zaledwie świado­
mość istnienia mające? Szafują niem bez wy­
rzutów sumienia, nawet bez konfliktu ze swo- 
jem prawosławiem, bo spoczywa ono przewa­
żnie na bezmyślnej formalistyce a baidzo 
Wstrzem ęźl iwie zajmuje się pielęgnowaniem 
szlachetniejszych uczuć, wrodzonych każdemu 
człowiekcw . Pod Plewną pędzono bezużyte­
cznie całe dywzye na śmierć. "Wysłano na zdo­
bycie szańców, które przeciwnik właśnie świeżo 
obsadzi1, pułk pie”wszy. Dotarł na 400 m. od­
dalenia. Tam przelał krew. Resztki cofają się 
w bezładnej ucieczce. Wysłano drugi pułk dy- 
wizyą następnie trzeci i nawet czwarty. 
Wszystkie uległy temu samemu losowi. Żoł­
nierze, którzy z podobnej, graniczącej z szaleń­
stwem akcyi, wyjdą cało, są następnie przez 
cało dnie i tygodnie niezdolni do beju. \  ątpić 
nie można, że wyższe dowództwo taką takty­
ką i jej skutkami nie było zbudowane. Mimo

to powtarzały się one w tej wojnie często, a 
przecież niezmiernie rzadko słyszeć można, a- 
by rosyjski generał, który swych źołr ‘ “rzj- 
bezpożytecznie na rzeź wystawia, był do i 1- 
povi iedzialności pociągany. To, że jedna z wielu 
kolumn amunicyjnych przepadła, więcej ważyło 
w oczach dowódzcy, niż śmierć wielu set i jęki 
Wi-elu tysięcy Jeden tylko generał zdawał się 
przeczuwać wartość życia ludzkiego które prze­
cież mieści się w mundurze żołnierskim Naj­
wybitniejszy wódz rosyjski, może w ogóle je­
dyny wybitny w tej wojnie, obchodził się 
oszczędnie z materyałem ludzkim, choć surowy 
i azjatyok’ bjd to materjrał. Generał Skobe 
lew nie praKtykował tej cnoty jedynie z po 
trzeba ; wiedział on, że bez materyału w lu­
dziach najgenialniejszy taktyk pomj-ślnych re­
zultatów wyrzec się musi. Dwadzieścia lat u 
płynęło od wojny rosyjsko - tureckiej. Jeżeli 
wszelkie zewnętrzne oznaki nie mylą, to od 
tego czasu równ ież w armii rosyjskiej pJnie 
pracowano. Ile razy Wilhelm U . widział pe­
wną część tej armii, wyrażał się o niej zawsze 
z wielkiem uznaniem. Rosyjskie pułki gwardyu 
są na paradzie, dla najbardziej wybrednych o- 
czu olśniewające. Mniemamy jednak, że i 
w najbliższej wojn ie, jaaą Rosya staczać bę­
dzie, poglądy co do szafowania życiem ludz- 
kiem, które w ostatniej woinie zastaliśmy, nie 
zmienią się. Bo w dziesiątkach lat od ^ego 
czasu upłymonych, Moskal został Moska. em. 
Poświadczają to przynajmniej wszysej ci, któ­
rzy dla mteresów, rok rocznie dc głębi świętej 
Rosyi docierają. Jak się jednak ma Łioń no­
wożytna dc marnotrawstwa materyału w lu­
dziach, łatwo oagadnąć. Najznakomitszym przy­
miotem żołnierza rosyjskiego jest podobno ślepe 
posłuszeństwo.

Generał Trochu w swoich pismach j. >- 
śmiertnyoh me ma dlań aośó słów poenwały 
Czy jednak wobec grozy zuiszczema, jakie no­
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na polach bitwy, co do których można przy­
puścić, że są prywatną własnością żołnierzy, 
odsyła się władzom rosyjskim. W  jaskrawej z 
tern sprzeczności znajduje się postępowanie Ro- 
syan, którzy dotychczas dobrowolnie nigdy nic 
nie donieśli rządowi japońskiemu w sprawie ja­
pońskich jeńców.

(Ze źródeł rosyjskich).
Londyn 5 lipca, Biuro Reutera donosi z 

Laojanu pod datą 3 lipca: Ponieważ deszcze 
uniemożliwiają operacye, przeto armia Kuro- 
patkina wróciła do Haiozengu. Doniesienia, 
jakoby Rosyanie ponownie zajęli wąwóz Dalin, 
są przedwozesDe. Ani Rosyanie, ani Japończy 
cy nie mogą się w dostatecznej sile zbliżyć do 
wąwozu, by go faktycznie zająć, ponieważ o- 
gromne błota nie pozwalają na przewiezienie ar­
mat i taboru.

Zjazd „L iii pomocy przemysłowej11,
"Wczorajsze sprawozdanie z obrad Zjazdu 

przerwaliśmy na referacie p. Surówki „O naj­
bliższych zadaniach Ligi“. Owóż wszystkie wnio­
ski w tym referacie zawarte przekazano wy­
działowi Ligi do zbadania. W  dyskusyi nad 
nimi wyłoniły się jeszcze inne wnioski, które 
również przekazano wydziałowi, między innymi 
wniosek p. Śliwińskiego, by instytucye i osoby 
biorące udział w Zjeżdzie uprzystępniały mło­
dzieży technickiej praktykę w fabrykach i za­
kładach przemysłowych, oraz wniosek p. Po- 
schingera, o uproszenie Towarzystw zarobko­
wych i gospodarczych, aby pewien procent czy­
stego dochodu dawały Lidze na cele przemy­
słowe. Potem uchwalono wysłać do ks. Andrze­
ja Lubomirskiego, który z powodu choroby swej 
matki nie mógł przybyć na Zjazd, telegram 
następujący :

„Zjazd członków „Ligi pomocy przemy­
słowej “ uchwalił jednomyślnie prosić J. 0 . księ­
cia o przyjęcie przewodnictwa „Ligi“, a zara­
zem wyrazić szczery żal, że obowiązki synow­
skie u łoża chorej, czcigodnej matki, wielce za­
służonej obywatelki Polki, nie dozwoliły księ­
ciu osobiście uczestniczyć w obradach Zjazdu14.

Wreszcie ogłoszono wynik wyborów tym­
czasowego wydziału Ligi.

W ybrani zostali: prezesem Andrzej ks.
Lubomirski, wiceprezesem I  dr. Napoleon Cy­
bulski, wiceprezesem II wiceprezydent miasta 
Stanisław Ciuchoiński, wiceprezesem stale urzę­
dującym dr. Roger baron Battaglia, sekretarzem 
Ligi i kierownikiem biura Józef Olszewski, 
członkami wydziału pp.: Wenanty Szydłowski, 
Aleksander Lewicki, Jadwiga Jaroszowa, Józef 
Górecki, Pelicya hr. Skarbkowa, Kazimierz La­
skowski, dr. Władysław Stesłowicz, Jan Dylew­
ski, Herman Feldstein, prof. Edwin Hauswald, 
Józef Neuman, Stanisław Gruszecki, Karol Su­
rówka, dr. Henryk Szarski, Aleksander Getritz, 
Karol Kucharski, dr. Ernest Adam, dr. Stani­
sław Głąbiński, magister farmacyi Władysław 
Bełdowski, dr. Adolf Lilien.

Na tem zamknięto obrady Zjazdu. Popo­
łudniu zwiedzali uczestnicy Zjazdu fabryki Nie- 
mojowskiego i Wozelaka, bardzo ciekawą kon- 
strukcyę żelazną fabryki sanockiej w nowym 
gmachu Biblioteki uniwersyteckiej, a wreszcie 
jarmark krajowy.

Obiad u gubernatora Laojanu,
Noweje Wremia zamieszoza koresponden- 

cyę stałego swego korespondenta• z Dalekiego 
Wschodu, zawierającą opis obiadu u guberna­
tora Laojanu. Opis ten przytaczamy w stre­
szczeniu.

Niedbale spoglądałem w okno — pisze ko- 
resdondent —  na smutny dosyć krajobraz oko­
lic Laojanu. Góry przysłonięte były mgłą ku­
rzu, gnanego wichrem, trzeci dzień już niezno­
śnie dmiącym od strony oceanu. Widziałem 
przechodzących oficerów, żołnierzy, Siostry mi­
łosierdzia, zdążające do pobliskiego szpitala. 
Byłem w nieszczególnym humorze, gdyż dopiero 
oo dowiedziałem się, że mnóstwo listów adreso- 
wanyoh do armii, ginie gdzieś po drodze, i jak 
mówią, główny ich zator utworzył się podobno 
w Irkucku.

Nagle usłyszałem odgłos dzwonków i ujrza­
łem przez okno dwóch podjeżdżających konno 
do mego domu Chińczyków w białych ozap- 
kach z czerwonemi kutasami, igrającemi z wia­
trem. Jednego z jeźdźców poznałem zaraz po 
jego dzióbatej, nieco rozumnej twarzy. Był to 
sekretarz, a zarazem tłómaez miejscowego gu­
bernatora. Wszedł do mnie kłaniając się i zło­
żył ręce dłońmi, machając niemi w powietrzu. 
Potem wyjął z kieszeni pakiet czerwonego ko­
loru i podał mi go. Był w nim ogromny, pół-

łokciowy czerwony bilet wizytowy mandaryna 
chińskiego, którego nazwisko było wypisane 
ogromnemi literami. Na bilecie wyczytałem 
w języku rosyjskim:

„Laojański tyfonhuań Czi-czon-sian-cun-in 
najuprzejmiej prosi do siebie na obiad dziś, 22 
maja, o godz. 4tej po południu11.

Ustnie i osobiście poprzednio już manda­
ryn czynił zaproszenia, przybywając do zapra­
szanych osób w towarzystwie wielkiej świty, 
a teraz tylko formalnie potwierdzano zaprosze­
nie, oznaczając godzinę przyjęcia.

Obiad wydany był na cześć ks. Burboń­
skiego, a zaproszono także miejscowe władze 
rosyjskie i osobistych znajomych tyfonhuania 
(gubernatora). O oznaczonej godzinie w powo­
zach, rykszach i konno zjeżdżali się goście do 
jamynia; na ulice wyległy tłumy ludności, a 
podwórze w rezydencyi gubernatora wypełniał 
tłum Chińczyków. U wrót witała gości straż 
honorowa w malowniczych czerwonych kur- 
mach i chór muzyki na prawem skrzydle; trę­
bacze byli w niebieskich kaftanach z czerwo- 
nem wyszyciem i w europejskich słomianych 
kapeluszaoh z szerokiemi wstążkami czarnemi 
i białemi. Kiedy wstępowaliśmy w progi jamy­
nia, rozległy się trzy ogłuszające uderzenia gon­
gów, żołnierze sprezentowali broń i muzyka 
zagrała motyw, przypominający muzykę fran­
cuską —  widocznie to ślad ekspedycyi francu­
skiej do Chin 1860 roku. Gubernator i generał- 
lejtnant Sen-czu-juj, daleki krewny panującej 
dynastyi, powitali nas na stopniach pałacu i 
poprowadzili do sali, w której był stół nakryty, 
lecz oprócz serwet nic na nim nie było.

Długa to będzie sprawa —  pomyślałem 
sobie, gdy nas ceremonialnie sadzano na karłach 
i taburetach, stawiając przed każdym z gości 
herbatę i ciasto. Pomyliłem się jednakże. Her­
batę szybko sprzątnięto i liczna służba w czap­
kach z czerwonemi kutasami porozstawiała na 
stole maleńkie talerzyki z rozmaitemi potrawa­
mi w mikroskopijnych kawałkach.

Wszystko było bardzo smaczne, ale same 
słodkie potrawy, widocznie u Chińczyków obiad 
rozpoczyna się od końca. Wina podano euro­
pejskie, a sami gospodarze oraz świta rozlewała 
je do kielichów. Zaczęto podawać potrawy je- 
dnę za drugą, nie na półmiskach, lecz na ma­
leńkich talerzykach po małym kawałeczku dla 
każdego gościa. Po każdej potrawie, którą zja­
dało się jednym kęsem, prędko podawali na­
stępną. Policzywszy coś około trzydziestu zmian, 
zwróciłem się do siedzącego naprzeciwko mnie 
księcia Sen-czu-juja z zapytaniem, jaka jest 
norma zwykła co do liczby dań na podanym 
obiedzie. Książę z uprzejmym uśmiechem odpo­
wiedział przez tłumacza :

—  Dziś sto dwadzieścia.
O mało co nie podskoczyłem; wszyscy 

spojrzeliśmy po sobie. Niemirowicz-Danczenko 
westchnął tylko głęboko i nachyliwszy się ku 
mnie, zapytał:

—  Jak też długo potrwa ta ceremonia?
—  Zapewne z jakie pięć godzin; siedzimy 

już godzinę, a tu pozostaje jeszcze dziewięć­
dziesiąt dań.

Na twarzy Danczenki ujrzałem taki wy­
raz, jak gdyby go skazano na karę śmierci.

—  A  cóż dopiero ja powiem —  odezwał się 
komendant głównej kwatery: nie mogę ani
tknąć żadnej potrawy, czuję wprost obrzydze­
nie. Oczywiście to uprzedzenie; cóż, kiedy nie 
mogę się w żaden sposób przemódz.

—  Szkoda —  rzekł książę; co do mnie, wiel­
bię kuchnię chińską i mam szacunek dla każdej 
chińskiej potrawy.

Następnie zwrócił się do mnie, dziwiąc 
się, że jem widelcem i zaczął mnie uczyć jeść 
pręcikami chińskiemi, zapewniając, że to o wiele 
wygodniej, i że wtedy wszystko o wiele sma- 
czniejszem się wydaje. Nie mogłem jednak dać 
sobie rady z pręcikami i powróciłem do euro­
pejskich instrumentów.

Obiad miał jedną wieloe ujemną stronę; 
nie podawano chleba, zamiast którego były 
tylko jakieś słodkie kruche ciasteczka.

Niemirowicz-Denczenko z rozpaczy rozpo­
czął z księciem jakąś za“wziętą rozmowę o Hi­
szpanii. Posypały się nazwy miast, miasteczek 
i nazwisk hiszpańskich. Kiedy rozlano do kie­
liszków szampana, tyfonhuań wstał z miejsca 
i wzniósł toast na cześć księcia i wszystkich 
gości. Obecni Chińczycy trącali się z nami kie­
liszkami, mówiąc „chao, chao!“ i nisko się kła­
niali. Orkiestra znowu zagrała ten sam motyw 
francusko-chiński.

—  Czy trębacze nie grają jeszcze czego inne­
go? —  zapytałem gubernatora.

—  Nie, nie grają —  odpowiedział uprzejmie,—  
lecz wkrótce rozpocznie się muzyka na stru­
nach, jeżeli panowie pozwolą.

Książę Burboński wniósł zdrowie guber­
natora i księcia Sen-czu-juja. Obecni Rosyanie 
wołali nura!“, a Chińczycy „chao!44 Rozlegał 
się straszny grzmot bębna chińskiego, od któ­
rego drżały firanki w wielkich weneckich 
oknach sali.

Jedliśmy przeróżne potrawy, aż w końcu 
podano coś słodkiego; ucieszyłem się więc, że 
to już koniec. Zapytałem tłómacza, lecz ten z 
urazą wstrząsnął głową i oznajmił, że to zale­
dwie dopiero połowa obiadu.

W  tem z sąsiedniego pokoju rozległy się 
odgłosy bębnów, świst jakichś nieznanych mi 
instrumentów w jakichś nadzwyczajnych be­
molach i wycia różnych głosów. Była to na­
rodowa muzyka chińska, od której doznawałem 
zawrotu głowy.

Obiad ciągnął się dalej, gospodarze u- 
przejmie częstowali gości. Po upływie godzi­
ny zapytałem tłómacza, jak prędko skończy się 
obiad.

—  Niezadługo, niezadługo —  odpowiedział.
I wkrótoe potem obaj mandaryni podnie­

śli się z miejsc. Oni tylko siedzieli przy stole, 
a liczna ich świta przez cały czas obiadu usłu­
giwała gościom. Spojrzałem na zegarek: siedzie­
liśmy przy stole dwie i pół godziny.

—  No, to jeszcze wcale nieźle —  zauważył 
ktoś z gości.

—  Wasza wysokość i wielce szanowni pano­
wie —  rozległ się głos tłómacza. —  Jaśnie 
wielmożny tyfonhuań i książę Sen-czu-juj pra­
gną zdjąć się wraz z panami w grupie na pa­
miątkę spędzonych razem chwil tak przyjem­
nych. Proszę panów ca podwórze; fotograf już 
oczekuje. ^

Wszysoy poszli za uprzejmem wezwaniem. 
Obaj mandaryni stanęli na werandzie po obu 
stronach księcia Burbońskiego, goście ustawili 
się dokoła, świta za gośćmi, na przodzie zaś, 
na schodkach, usiedli muzykanci, a po bokach 
szpalerem ulokowała się straż honorowa. W szys­
cy urzędnicy i żołnierze chińscy poprawiali na 
sobie ubranie i kapelusze, przybierali pozy, 
słowem pokazało się, że i żółta rasa nie pozba­
wioną jest tego rodzaju próżności.

Fotograf-Chińczyk w jedwabnym stroju 
z taką samą powagą i przejęciem nas pozował, 
jakby to był pierwszorzędny europejski fotograf, 
grupował, przestawiał i odsuwał, wreszcie wy­
rzekł : „dziękuję14, i jak to bywa twarze przy­
brały znowu zwykły wyraz i wszyscy z ulgą 
westchnęli.

Gubernator powiedział coś do tłómacza, a 
ten, zwracając się do gości, oznajmił głośno:

—  Wasza wysokość i wielce szanowni pano­
wie, tyfonhuań prosi panów do sali na dokoń­
czenie obiadu.

W  przerażeniu spojrzeliśmy po sobie — 
wobec tej tragicznej niespodzianki; lecz cóż by­
ło robić : niepodobna uchybić etykiecie. Prze­
szliśmy wszyscy do sali jadalnej i zajęliśmy po­
przednie nasze miejsca. I znowu zaczęto zmie­
niać z błyskawiczną szybkością talerzyki, a na 
nich rozmaite smakołyki. Po cichu czyniłem 
wymówki tłómaczowi, a on usprawiedliwiał się, 
że istotnie obiad niedługo się skończy, gdyż 
pozostaje już tylko około trzydziestu potraw. 
Tymczasem podano mi na talerzyku coś białe­
go, jakby gotowane białko z źółtem, podobnem 
do cienkiego makaronu, ugarnirowaniem.

—  Cóż to za potrawa ? —  spytałem tłómacza.
—  Jaskółcze gniazda.

Z pewnem niedowierzaniem kładłem do 
ust ten smakołyk, lecz gniazdo jaskółcze, jak 
się okazało, było bardfcc smaczncm delikatesem. 
Zwróciliśmy się do Sen-czu-juja z zapytaniem, 
czy bywają kiedy dłuższe jeszcze obiady oo do 
liczby dań.

—  Nie, nie bywają. Sto dwadzieścia dań, to 
najwyższa liczba; więcej honoru gościom oka­
zać nie można, —  mówił z radosnym uśmie­
chem sympatyczny krewny bogdychana.

Znowu podniósł się tyfonhuań i miał dłu­
gą przemowę, której tłómaez słuchał uważnie, 
bezustannie kiwając głową.

—  Tyfonhuań powiada,— tłómaczył głośno—  
iż bardzo się cieszy, że w mieście panuje taki 
spokój i że wojska rosyjskie tak dobry podtrzy­
mują stosunek z ludnością, i po wsiach ludność 
nie ma* powodu uskarżać się na żołnierzy. W szę­
dzie panuje wielki porządek, a to rzecz bardzo 
przyjemna. Tyfonhuań prosi o wypicie za przy­
jaźń rosyjskiego i chińskiego cesarstwa, które 
zawsze żyły w dobrach sąsiedzkich stosunkach.

„U ra!“ i „Chao!“ zlały się w jeden okrzyk, 
tonący śród dźwięków bębnów i trąb.

Znowu usiedliśmy i znowu przesuwały się 
jedna za drugą coraz osobliwsze i wyszukańsze 
potrawy. Z Rosyan już żaden niczego nie dotknął. 
Książę burboński, który okazał najwięcej wy­
trzymałości, dał za wygranę przy sto pierw-

szem daniu. Próbowaliśmy jeszcze tylko owo­
ców lotosu, bo to rzadkość. W  końcu podano 
zupy: mięsne, rybne, jarzynowe i obiad wido­
cznie zaczynał już hattre a fin. Na zupach się 
skończyło.

A  teraz mógłby ktoś zapytać: cośmy je 
dli ? Wyliczyć wszystkiego niepodobna. Wogóle 
jednak przewinęło się przed nami wszystko, co 
daje przyroda Chin; flora i fauna chińska były 
tu obficie reprezentowane. Wymieniam tylko 
rzadkie i oryginalne potrawy: jaskółcze gnia­
zda, grzyby drzewne, łodygi młodego bambusu, 
sprowadzone z południowych Chin, przyrzą­
dzone i podane na sposób naszych szparagów, 
tylko o wiele jeszeze smaczniejsze, dalej tre- 
pangi (robaki morskie), siemię lotosu w słod­
kim sosie, przypominające smakiem kasztany, 
rybie chrząstki, kapusta chińska, główki kra­
bów w sosie z traw morskich i t. p.

Kiedy wreszcie, znużeni niemiłosiernie 
siedzeniem na taburetach bez oparcia, wstaliśmy 
od stołu, była godzina dziewiąta. Obiad więc 
trwał sześć godzin. Żegnając się z nami, gospo­
darze wyrażali żal, że nie dosyć można było 
pogawędzić (gdzież tu myśleć o pogawędce przy 
120 potrawach!) i usprawiedliwiali się tem, że 
tłómacze nie dorośli do swego zadania, gdyż 
niedokładnie znają język rosyjski i nie każdą 
myśl musieli wiernie oddać. Znając już cokol­
wiek Chiny, zrozumiałem, że to tylko zręczny 
frazes, gdyż wogóle mandaryni nie bardzo chę­
tnie zapuszczają się w dłuższe rozmowy i za­
stanawiają się nad każdem słowem, jakie mają 
wypowiedzieć. Przy dźwiękach piekielnej mu­
zyki trębaczy, odprowadzeni przez straż hono­
rową, wsiedliśmy do powozów i opuściliśmy ja- 
myń. Za powozem policmajstra rosyjskiej osady 
Kostomarowa, straż chińska niosła parasole i 
odznaki, ofiarowane mu przez ludność chińską 
w dowód uznania i wdzięczności za jego spra­
wiedliwe i ludzkie postępowanie z Chińczykami.

Obiad ten miał niewątpliwie niemałe zna­
czenie polityczne, ponieważ nawiązywał i uma­
cniał przyjazny stosunek z władzami miejsco- 
werni w Laojanie, który zapewne przez cały 
czas wojny będzie jednym z głównych naszych 
wojennych centrów. Samo przez się rozumie 
się, że przyjęcie to urządził tyfonhuań z apro­
baty centralnego rządu pekińskiego, co już słu­
żyć może za wskazówkę, że Chiny pragną u- 
trzymywać z Rosyanami podczas wojny przy­
jazny stosunek.

KRONIKA.
Lwów 5 lipca.

Poświęcenie kościoła w Okopach św. 
Trójcy. W  niedzielę dnia 3 lipca odbyło się po­
święcenie kościoła w Okopach św. Trójcy, spalo­
nego dnia 8 marca 1768 roku przez garstkę pozo­
stających pod dowództwem Kazimierza Pułaskiego 
konfederatów barskich, uciekających przed nawałą 
moskiewską, a zrestaurowanego teraz przez komitet 
obywatelski, na którego czele stał Mieczysław hr. 
Dunin Borkowski, dzielny borszczowski marszałek, 
jeden z naipierwszych obywateli w naszym kraju 
—  najpierwszych zasługą, pracą i poświęceniem 
dla dobra publicznego. —  Akt poświęcenia odbył 
się nadzwyczaj uroczyście w obecności trzech ar­
cybiskupów: J. E. X . Józefa Bilczewskiego, X . Józefa 
Webera i X . Józefa Teodorowicza, przy asyście 
kilkudziesięciu xięży kanoników, dziekanów, pro­
boszczów i Ojców zakonnych, wśród zjazdu mnó­
stwa obywateli ziemskich, niektórych nawet z bar­
dzo dalekich okolic kraju i wśród lak tłumnego 
udziału włościan, że przeszedł najśmielsze nadzieje, 
najbardziej optymistycznie usposobionych członków 
komitetu. Przypuszczano, że będzie chłopów 200, 
300, w najlepszym razie jakich 500, a tymczasem 
zebrało się ludu przeszło 4.000. Już dnia poprze­
dniego wszystkie drogi wiodące do Okopów roiły 
się od ludu, który śpieszył pieszo lub na furach na 
tę tak miłą dla serca każdego katolika i Polaka 
uroczystość kresową.

Nazajutrz, w niedzielę, msze św. rozpoczęły 
się od godziny 5 rano, naprzód w ogrodzie ko­
ścielnym, a potem w samym kościele, następnie 
kazania i w kościele i w ogrodzie na umyślnie 
zbudowanej kazalnicy, wreszcie święcenie murów, 
dzwonów, procesye i rozmaite inne obrzędowe akty 
jak: spowiadanie, przystępowanie do Stołu Pań­
skiego, bierzmowanie etc. Wszystko to szło w nie­
przerwanym szeregu i trwało aż do godziny 4 ej 
popołudniu.

Okopy św. Trójcy, stara ta polska twierdza, 
od czasu swojego powstania w 1678 r. nie widziała 
jeszcze pewno jednocześnie takich zastępów wier­
nego ludu, tylu książąt Kościoła, tylu dygnitarzy 
i znakomitjch osób, ile ich było tam dnia 3 lipca 
bieżącego roku.

Obszerny opis tej wspaniałej uroczystości,

mającej ogromne krajowe i religijne znaczenie i bę­
dącej uwieńczeniem pracowitego, patryotycznego i 
rozumnego żywota Mieczysława hr. Borkowskiego, 
podamy jak najrychlej. Tymczasem zamieszczamy 
tę notatkę, żeby wieść radosna doszła do naszych 
czytelników, iż w Okopach św. Trójcy stoi nowa 
warownia naszego Kościoła.

Arcyksiążę Rainer, generalny inspektor o- 
brony krajowej, przyjechał na inspekcyę wojsk w 
Galicyi i udał się najpierw do Złoczowa. Jntro 
pojedzie do Stanisławowa na inspekcyę pułku obro­
ny krajowej. Równocześnie uda się tam komen­
dant korpusu lwowskiego generał Fiedler.

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
zwyczajnego profesora politechniki lwowskiej dra 
Wacława Laskę i zwyczajnego profesora uniwer­
sytetu krakowskiego dra Maurycego Rudzkiego ko­
respondentami centralnego Zakładu dla mineralogii, 
geofizyki i geodezyi.

Hr. Franciszka Rawicz Ostrowska, z domu 
hrabianka Baworowska, otrzymała order krzyża 
gwiaździstego.

Nowa instytucya humanitarna ma powstać 
w naszem mieście w niedalekiej przyszłości. Będzie 
to dom przytułku i opieki dla ubogich chorych,. 
którzy czy to dla braku miejsca, czy z jakichś! 
innych powodów do szpitalu nie mogą być przy-L 
jęci, a którzy mieszkają w izbach tak ciasnych,^ 
wilgotnych i ciemnych, że już samo pomieszkanie 
sprzyja rozwojowi choroby. Do komitetu, który się 
zawiązał celem utworzenia takiej instytucyi, nale­
żą: namiestnikowa Krystyna hr. Potocka, księżna 
Andrzejowa Lubomirska, prezydentowa Marcela Ma­
łachowska, Wacławową Zaleska, Kazimiera Nieza­
bitowska, Michalina Michalska i Aleksandra TTan- 
snerowa, a na czele jego stoi pani Kazimierzowa 
Laskowska. Komitet ten zajął się zbieraniem po­
trzebnych funduszów nadbudowę, urządzenie i utrzy­
manie takiego domu przytułku i opieki dla ubogich 
chorych i wniósł do rep'rezentacyi miejskiej prośbę 
o ofiarowanie w pobliżu centrum miasta odpowie 
dniego gruntu na budowę takiego gmachu.

Odezwa Tow. kolonii wakacyjnych. Oglę­
dziny lekarskie dziewcząt na kolonię wakacyjną 
odbyły się 29 czerwca. Stawiło się do nich blisko 
200 kandydatek, a wedle zdania lekarza, dr. By- 
lickiego, należałoby wysłać prawie wszystkie —  
niestety nie może tego zrobić Wydział Tow. kolo­
nii, bo ma na to zamało środków. Zdrowie jedno­
stek zapewnia zdrowie i dzielność narodowi —  tą 
myślą powodowany, ośmiela się Wydział Towarzj-- 
stwa kolonii przypomnieć odezwę swą do mieszkań­
ców wsi lub miasteczek. Prosił w niej o pomoc w 
pracy, a mianowicie o przyjmowanie do domu swe­
go na przeciąg 5 tygodni wakacyjnych tj. od 16 
lipca do 25 sierpnia kolonistek, więc dziewcząt o- 
słabionych lub wyniszczonych skutkiem braku zdro­
wego powietrza, a często bardzo i potrzebnego po­
żywienia.

Ze nikt ofiary swej żałować nie będzie miał 
powodu, o tem Wydział Tow. nie wątpi, owszem, 
spodziewa się nawet, że widok wynędzniałych i 
smutnych twarzyczek dziecięcych stanie się dla 
każdego pobudką do coraz żywszej akcyi na ko­
rzyść biednych istot, tak niewinnie znoszących nie­
dolę. Widok rumianych twarzyczek i wdzięczność 
odjeżdżających dziewczątek za kilkanaście dni swo­
bodnie spędzonych niewątpliwie najcenniejszą będą 
nagrodą dla wszystkich wspaniałomyślnych oby­
wateli.

Wydział Tow. kolonii, spodziewając się licz­
nych zgłoszeń, donosi, że łaskawe oferty należy 
adresować do Wydziału Tow. kolonii wakacyjnych 
dla dziewcząt na ręce p. Zofii Byliokiej we Lwo- 

ul. Bielowskiego 1. 5 lub p. Felicyi Węelew-*.
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Komitet gal. Towarzystwa gospodarskie­
go we Lwowie wysyła w sierpniu br. komisyę do 
Szwaj caryi, w celu zakupna bydła rozpłodowego 
rasy Simmenthal dla obór zarodowych Towarzystwa. 
Zgłoszenia o zakupna prywatne przyjmuje Komitet 
tylko do końca lipca b. r. z dokładnem podaniem 
żądanych szczegółów co do wieku, maści, kierunku 
chowu i maximum ceny i zadatkiem 600 koron od 
sztuki.

Święto kwiatów. W  szkole wydziałowej żeń­
skiej św. Anny odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 5 
po południu święto kwiatów z programem następu­
jącym : Po zagajeniu i odegraniu odpowiedniego
utworu przez orkiestrę nastąpi oddanie uczennicom 
kwiatów do pielęgnowania, poczem odśpiewana 
zostanie przez uozenice kantata, jakoteż nastąpią 
inne różne produkeye deklamacyjne i wokalne, a 
uroczystość zamknie przemówienie prof. dr. Ciesiel­
skiego.

Z Krakowa donoszą, że budowę gmachu dla 
tamtejszej izby handlowej i 
no spółce Wilhelm Appler 
ger za 120.160 K.

I Zjazd Eleuteryi i Walne zgromadzenie 
członków odbędzie się w dniach od 9— 13 bm. we 
Lwowie. Zjazd rozpocznie się uroczystem nabożeń-

przemysłowej powierzo- 
Władysław Kleinber-

wa broń siać będzie w szeregach, nie obudzi 
się wreszcie w rosyjskim żołnierzu człowiek i 
nie zaprotestuje przeciw azyatyckiemu sposo­
bowi traktowania życia ludzkiego, ratując się 
ucieczką? Czy się także na rosyjskim żołnie­
rzu nie sprawdzi przysłowie, że dziecko raz 
sparzone, przed ogniem ucieka? Nie można 
zaś z pewnością twierdzić, że oficer rosyj’ki 
stanie na tej wyżynie samokarności, aby po 
pierwszych gorzkich doświadczeniach mądrzej 
gospodarować materyałem ludzkim. Natury, 
tkwiącej we krwi człowieka, nie zmienia się 
w okamgnieniu, tem mniej w takich chwilach, 
gdy życie stawiamy na kartę W tedy człowiek, 
nawet wyższą miarę kultury posiadający, niż to 
bywa udziałem rosyjskiego oficera, idzie tam, gdzie 
mu instynkt i przyzwyczajanie wskazuje. W  woj­
sku niemieckiem poczucie odpowiedzialności za 
życie i zdrowie podwładnych jest tak żywe, że 
w kampanii 1870/71 r. ludzie gotowi bez zmru­
żenia oczu położyć życie, z troski nad odpo­
wiedzialnością na cudze życie przez jedną noc 
osiwiali. Jak długo ozaruym włosom rosyjskioh 
oficerów nie grozi w podobnem położeniu po­
dobne niebezpieczeństwo, armia niemiecka nie 
potrzebuje się zbytnio rosyjskiej obawiać. 
Chwalcy żołnierza rosyjskiego podnoszą bardzo 
jego poprzestawanie na małem. Gdyby im wie­
rzyć. to doprawdy potr-ifi by ten żołnierz żyć 
powietrzem.

Zdaje się, że tego zdania był wielki ksią­
żę Mikołaj, głównodowodzący w ostatniej woj­
nie rosyjsko-tureckiej, a także intendantura i 
dostawcy, którzy pod jego kierownictwem dzia­
łali. Już w czasie kampanii wykryto ogromne 
braki i nadużycia w żywieniu wojska. Często 
brakowało wszystkiego : to rydli, któryoh po­
trzebowała piechota do sypania okopów, by 
zasłonić się przed gradem kul nieprzyjaciel­
skich ; to znów brakło chleba, mięsa, by głód 
zaspokoić. Dodać zaś należy, że pieniędzy nie 
szczędzono, lecz podjęte z kasy państwowej na

rzecz zmobilizowanej armii sumy, znikały w 
drodze do Bułgaryi i Rumelii. Oburzanie się 
tem pozostawiali Rosyanie zagranicy. Jedynie 
dla zachowania decorum zdecydowano się wy­
toczyć proces urzędnikom intendentury i do­
stawcom. Cóż jednak nagle się stało? "Wstrzy­
mano dochodzenia sądowe, bo okazało się , że 
współwinnym jest wielki książę. I w tym wy­
padku zdumienie było jedynie za granicą. Spo­
kojnie mogli ci, co się obłowili, spożywać łupy, 
wielki książę nie zauważył może nawet, aby 
po tem odkryciu poddani dynastyi Romano­
wów mniej nisko mu się kłaniali niż przed­
tem. Sprzeniewierzenie pieniędzy rządowych 
w świętej Rosyi jest czemś tak zwykłem, że 
się tem nawet nikt nie gorszy, gdy przypłaca­
ją je zdrowiem i życiem ci, co państwa bronią. 
W  wojnie rosyjsko-tureokiej, wojsko rosyjskie 
miało do czynienie z przeciwnikiem, któremu 
zbywało na wszelkiej inieyatywie. Walka za­
czepna nie jest rzeczą Turków. O ile niekiedy 
okazują się oni niezwyciężonymi w walce od­
pornej, o tyle słabymi są zarówno w strategii, 
jak i taktyce, gdy im wypadnie działać za­
czepnie.

Offenzywa Edema Baszy, w wojnie prze­
ciw Grecyi może to zapatrywanie potwierdzić. 
Ze w ogólności on atakował, było to zasługą ofi­
cerów niemieckich, którzy w kampanii tej po 
stronie Tureyi mieli udział. Zwycięskie jej prze­
prowadzenie zawdzięczał Edem Basza wyłącznie 
temu, że przeciwnikowi zbywało na odwadze. 
Mająo do czynienia dzielnym przeciwnikiem, 
któryby wojska rosyjskie to tu, to tam szarpał, 
a ustawicznie przeszkadzał połączeniu z krajem, 
byłaby Rosya osławioną swą administracyę i 
żywienie armii jeszcze drożej przypłaciła, niż 
to i tak miało miejsce. Według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, byłoby prędko doszło do ka­
tastrofy. Ponieważ Bułgarya i Rumelia z biedą 
tylko mogły własnych mieszkańców od głodu 
zachować, mowy zatem nie ma, aby wyżywić

były w stanie swoich tak zwanych wybawców. 
Jedynie dzięki —  pov'iedzielibyśmy —  stabili- 
zacyi działań wojennych, żywność, którą wielcy 
złodzieje raczyli ofiarować, mogła dojść armii. 
Wszystko jednak możnaby prędzej zarzucić 
wojsku niemieckiemu, tylko nie brak inieyaty- 
wy. Z  drugiej strony nie potrzebujemy się o- 
bawiaó, ażeby w wojnie z nami tryumf odnio­
sła rosyjska administraeya wojskowa. Korupcya 
rosyjska, to nasz potężny sprzymierzeniec, któ­
ry ciężko niepokoić będzie armię rosyjską na 
tyłach, podczas gdy my z przodu ostrze mie­
cza do jej piersi przykładać będziemy. Jak śle­
pe posłuszeństwo, tak i poprzestawanie na ma­
łem żołnierza rosyjsk ego ma granice. Będzie 
się on bił w pierwszej potyczce choćby z pró 
żnym żołądkiem, może i w drugiej. Ale bitwy 
przyszłej kampanii będą po sobie następowały 
co najmniej tak szybko, jak w r. 1866 i 1870/71. 
Poręcza nam to świetny wzór Moltkego. Otóż 
w trzeciej potyczce zgłodniały żołnierz rosyjski, 
jeżeli jeszcze będzie należał do ludzi, a nie do 
cieniów, boju zaniecha. Wnioski te mogą się 
może wydawać zanadto śmiałe, ale tylko temu, 
kto nie zechce zedrzeć zasłony z Azyaty, tkwią­
cego w każdym Moskalu. Ehrlich wdhrt am 
langsten- Dlaczego przysłowie to nie miałoby zna­
leźć zastosowania i w działaniach wojennych ? 
Dlaczego nie miałby być żołnierz nasz w przy­
szłej wojnie wskutek panującej w wojsku nie­
mieckiem większej prawości i uczciwości, o 
wiele lepiej żywiony, niż rosyjski? A  któż ze­
chce zaprzeczyć oźywiająoemu wpływowi, jaki 
wywiera dobrze obsłużony żołądek na nastrój i 
wolę ? Któryż doświadczony na wojnie oficer 
nie zna strasznego ucisku, jaki wywiera głód 
na nerwy człowieka, powołanego do dokonania 
czynów bohaterskich? "Wódz niemiecki z sza- 
cherkami o tyle ma do czynienia, o ile je od­
krywa. Prawdopodobieństwo jego wspólnictwa 
z rzezimieszkami i oszukańczymi dostawcami 
jest tak długo wykluczone, dopóki obrona oj­

czyzny niemieckiej, niemieckim mężom jest po­
wierzona. Hola więc mości panowie Rosyanie! 
W  kozi róg nas nie zapędzicie, zwłaszcza, że 
wodzowie, którzy na nas swej sztuki spróbować 
mają, to same znaki zapytania. Wysyłacie wy 
wprawdzie swych najświetniejszych generałów 
i admirałów, jak Dragomirowa i Avellana do 
Francyi, aby ich drogi wasz sprzymierzeniec 
pasował na bohaterów. Dotąd jednak dali oni 
poznać swą wielkość jedynie w chełpliwych i 
nienawistnych mowach przeciwko Niemcom, na 
które spokojnie myślący ludzie z politowaniem 
tylko uśmiechali się. Doświadczenie bowiem 
uczy, że wyzywające, górne frazesy, zwykle są 
pokryciem dla tych, którzy własną słabiznę u- 
krye pragną. W  Niemczech generał fanfaron 
z góry pisze na siebie wyrok. Ten tylko wódz 
pewnym jest naszego uznania, który czerpie 
siłę nie w krzykliwem uznaniu ciemnego po­
spólstwa, lecz z cichej, poważnej, dotykalnymi 
skutkami wieńczonej pracy. Nie jest to przece­
nianie się, jeżeli powiemy, że liczba takich ge­
nerałów w armii niemieckiej jest o tyle dosta­
teczną, że w najbliższej wojnie z Francyą i 
Rosyą nie damy sobie wydrzeć z rąk palmy 
zwycięstwa, która nam w r. 1866 i 1870/71 
przypadła w udziale.

Nie, nie! Matuszka Rosya nam zaimpono­
wać nie może. Jak mało potrzebujemy lękać 
się jej potęgi, dowodzi przedłożony niedawno 
mocarstwom ku zdumieniu całego świata pro­
jekt powszechnego rozbrojenia. Pani Suttner i 
prasa europejska wielbi ten pomysł jako 
wypływ bezgranicznej wielkoduszności cara. 
Z wdzięcznym uśmieobem przyjmuje br. Mura- 
wiew, kierownik rosyjskich spraw zagrani­
cznych, te hymny, które tak wybornie zakry­
wają istotne zamiary, do których projekt zdą­
ża przed bezmyślnym i pozbawionym sądu 
Rumem. Sam on byłby z pewnością ostatni, 
któryby uważał rozbrojenie powszechne za mo­
żliwe. Fujarki pokojowe nastrojono tylko dla­

tego, źe po pierwsze Rosya sama czuje, jak 
słabo ugruntowane jest jej przodujące stanowi­
sko, które od czasu ustąpienia Bismarka zaję­
ła, a po drugie, ponieważ na razie — trzeba 
przypomnieć sobie jej liczne, głodem nawiedzo­
ne obszary — nie jest w stanie wzmocnić 
przez okazanie swej siły, zajętego stanowiska. 
Nie kto inny przecie, tylko pan Witte, rosyj­
ski minister skarbu, dać musiał pierwszą po­
budkę do demonstracyi tak przez cały świat 
wielbionej. Murawiew chwycił się tego pomy­
słu z radością. Tym sposobem mógł zgsruąó 
dwa pomyślne, a ważne dyplomatyczne rezul 
taty. Raz powstrzymał tym sposobem usiłowa­
nia" szowinistów francuskich, którzy za pomocą 
afery Dreyfusa chcieli doprowadzić do wojny 
z Niemcami; z drugiej strony wzmocnił w in­
nych państwach opozyoyę parlamentarną prze­
ciw powiększeniu armii tak dalece, że rządy z 
trudnością pokonać ją będą w stanie, przy 
większym zaś napływie potrzebnych środków 
może Rosya, która dla nas wskutek hermety­
cznego zamknięcia jest niemniej ciemna jak 
Afryka, może uzbrojenia swoje po cichu zwię­
kszać, a rządy państw konstytucyjnych nie 
będą mogły o tyle przekonymująco tego do­
wieść, ażeby opozycya przeciw powiększeniu 
sił zbrojnych zaprzestała oporu. Rząd niemie­
cki przyjął, przynajmniej według oficyalnych 
oświadczeń, projekt rosyjski z zapałem, wprost 
aż przykrym. W  cztery oczy jednak zaciska 
pięści z wściekłości na bezwzględność z jaką 
car utrudnia mu powiększenie siły zbrojnej, co 
dla bezpieczeństwa granic państwa niemieckie­
go zdaje się koniecznem. Czołem przed rosyj 
ską dyplomacyą. Ostatnie posunięcie przynosi 
jej zaszczyt. Szkoda tylko, że temu, kto dobrze 
widzi, ukazuje gliniane nogi kolosa,,.

Xaw. Kamocki.



PRZEGŁąD t  ania 6 Lipca 1904. 3

atwen. w kościele N. P. Maryi Śnieżnej 10 b. m.
0 8 >-ano. Nastąpi zebranie, na którem odbędą się 
obrady nad rozszerzeniem działalności Towarzydtwa. 
Po południu odbędzie się zwiedzenie iarmamu. Na­
zajutrz będą członkowie zwiedzać miasto, wieczorem 
zaś nastąpi zamknięcie Zjazdu.

Zjazd odbędzie się pod hasiem myśli, zaczer­
pniętej u Adama Mickiewicza: „A któż kiedy wi­
dział, aby brzuch pełny dawał mądrość, a głowa 
pijana zgodę, aby z mięsa i wina wskrzesić Ojczyznę14.

Wystawa wyrobów przemysłu Krajowego,
otwarta w sobotę w Przemyślu, wzbudziła żywe za­
interesowanie W pierwszym dniu zwiedziło ją 1780 
osób, w niedzielę 6000 osób. Wczoraj odbył się tam 
zjazd delegatów Kółek rolniczych

Ślub. W  kościele katedralnym w Tarnowie 
odbył się w sobotę ślub panny Jadwigi Dębowskiej, 
córki radzcy sądowego w Tarnowie, z p. Włodzi­
mierzem Hendrichem, komisarzem starostwa w Tar­
nobrzegu.

Internat dla seminarzystek w Tarnopoiu.
Z Tarnopola piszą nam: Warunki wykształcenia,
dziewcząt w naszym kraju są bardzo trudne. Pod­
czas gdy dla chłopców istnieją liczne szkoły śre­
dnie, seminarya, szkoły przemysłowe, a w każdem 
niemal mieście, w którem jest ^aki zakład szkolny, 
opiekują się nimi poza szkołą bardzo dobrze urzą­
dzone bursy, dla dziewcząt mamy prócz szkól wy­
działowych trzy semmaryi nauczycielskie, a tylko 
dwa internaty, odpowiadające bursom. Prawda, 
istnieją w kraju klasztory i  pensyonaty, nieliczne 
jednak i dostępne tylko dla zamożnycn. Natonr -st 
średnio zamożne i ubogie dziewczęta, pragnące się 
kształcić, napotykają na liczne trudności i to nie 
ty] z powodu braku odpowiednich szkół, co z po­
wodu brak a opieki nad młodemi uczenicami po 
więkrzycL miastach.

Nie jesteśmy zwolennikami koszarowego wy­
chowania naszej młodzieży. Kto ma utworzyć kie- 
dyś ognisko rodzinne, ten w ognisnu rodzinnem po­
winien być wychowywany, i błądziliby rodzice, 
którzy, mogąc umieścić swe dzieci w zacnym
1 uczciwym domu, daliby je do bursy lub internatu. 
Lecz jakżeł mało takich uczenie. Ogół publiczności, 
korzystający ze szkół żeńskich, jest przeważnie u- 
bogi 1 wysyłając dziewczęta do szkoły, może im 
zapewnić tylko bardzo skromne warunki egzysten- 
oyi, często przekraczające najniższą nawet granicę 
wymagań. Lud wiejski^mieszczaństwo małych mia­
steczek, nauczycielstwo ludowe i oficyaliści pry­
watni, nie mogą być wybrednymi w wyborze t. zw. 
„stancyi44. A .jakie to nieraz są te'tanie staneye! 
Niertety w wyborze stancyi nigdy nie można być 
dość ostrożnym. Ileż to narzekań słyszało się w o- 
statnich czarach, źe staneye bardzo często wpły 
wają demoralizująco na męską młodzież szkolną, że 
tedy lepiej umieszczać ją w porządnie zorganizo­
wanych internatach. Cóż dopiero mówić o dziewczę­
tach! Te potrzebowałyby przecież troskliwszej opuki 
niż chłopcy, a m.mo to pozostały one na otancyach, 
które już dawno dla chłopców uznano za zgubne.

Jedynym środkiem zaradczym przeciw temu 
stanowi rzeczy jest w naszych ciasnych warunkach 
ekonomicznych tylko dobry internat. Takie zakła­
dy powstrją u nas niestety głównie dzięki prywa­
tnej inicyatyw.e jednostek, a o tę inieyatywę, o 
tych ludzi chętnych do pracy publicznej, jakże 
trudno! To też z prawdziwą radością i uznaniem 
powitać należy fakt, źe w Tarnopolu zawiązało się 
Towarzystwo, mające na celu utworzenie i utrzy­
manie internatu dla dziewcząt, w którym prócz 
uczenie szkoły wydziałowej miałyby przedewszyst- 
kiem pomieszczenie i opiekę uczenice tamtejszego 
seminaryum żeńskiego prywatnego. To seminaryum 
rozwija eię pomyślnie, a obecnie z trzyletniego, 
przoKształciio się na normalne czteroletrre i po 
wanacyach poczyń, kroki u władz szkolnych o 
przyznanie mu prawa publiczności. Aby jednak za­
pewnić odpowiednie umieszczenie tak swoim do­
tychczasowym zamiejscowym uczenicom, jako też 
nowym, zglaszrjącym się z prowincyi, wystąpił za­
rząd tego zakładu z projektem internatu, w któ- 
rymby za skromną opłatą około 12 złr. miesięcznie 
znalazły uczenice nietylko zdrowy wikt i dogodne 
mieszkań:a, ale co najważniejsza rodzicielską opie­
kę i pomoc w naukach. Zgłasza* się należy do za­
rządu seminaryum do dnia 25 lipca b. r. Od ilość: 
zgłoszonych uczenie zależeć będzie wysokość mie­
sięcznej opłaty w internacie. Szczęść Boże uczciwej 
pracy Towarzystwa! hi iewątpliwie znajdzie ona 
uznanie i poparcie tak a władz, jak i u publi­
czności.

Pielgrzymka do Kochawmy. Z mieyatywy 
X , kanonika Feliksa Józefowicza, katechety Ii-go 
gimnazyum niem.eckiego we Lwowie, odbjła się 
w niedzielę 3-go b. m. pielgrzymka uczniów i ich 
profesorów do cudownego miejsca Kochawiny.

Kannym pociągiem wyruszyło ze Lwowa prze­
szło 100 pątników. Po przybycia na miejsce, uda­
no się do kościoła, gdzie podczas sumy, odprawio­
nej przez X . kanonika Józefowicza, chór tegoż 
gimnazyum pod kierownictwem swego nauczyciela 
M. Signiego. wykonał bardzo pięknie religijne u- 
twory. Profesor Lewicki sympatycznym barytonem 
"urozma ;ł nabożeństwo odśpiewaniem kilku pieśń: 
puiskich kompozytorów. Adoracyę odpiawił X . pra­
łat Trzopińbki.

Po nabożeństwie Zasiedli wszyscy do stołów, 
gdzie spożyto gościnnie podany obiad z doskona­
łym apetytem, a sporządzony przez siostry za­
konnice.

Po obiedzie zwiedzili wszyscy wspólnie prze­
piękną kaplicę w stylu gotyckim. Tamże odśpie­
wano „Serdeczna Matko44.

Później udała się młodzież na obszerną po­
lankę, gdzie razem z pp. profesorami odbyła się 
wesoła zabawa; chór zaś z X . katechetą i rodzica­
mi udał się do X . prałata Trzopińskiego na pleba­
nię, który staropolskim zwyczajem serdecznie wszyst­
kich przyjmował, a przemówieniem do młodzieży i 
ich rodzin wywarł głębokie wrażenie. Chór mło- 
dz,6ży wj konał kilka pieśni świeckich, a trzykro- 
tnem „Ni6ch żyje nam“ podziękował czcigodnemu 
gospodarzowi za miłe przyjęcie.

Około godziny 10 wiecz. wrócili wszyscy do 
Lwowa, a pielgrzymka ta, dzięki trudom X , Józe- 
Fuwicza, na długi czas zostanie niezgasłem wspo­
mnieniem dla wszystkich uczestników.

Pemięci Dygasińskiego. Z Ojcowa donoszą: 
N i skale przy wjożdzie do Ojcowa umieszczono 
przed kilku dniami tablicę, poświęcaną pamięci 
A dolfa  Dygasińskiego. Tablicę, wykutą z marmuru 
soleckiego, zdobi bronzowy wizerunek nieboszczyka, 
cykuty przez rzeźbiarza warszawskiego p. Makow­
skiego. p 0d wizerunkiem umieszczony jest napis
złocouein: 1: teram: :

Pamięci 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO

miłośnika i głębokiego znawcy przyrody, 
pedagoga i poety.

Zjazd koleżeński w Kielcach 1902.
Uroczyste odsłonięcie pomnika nastąpi dnia 

6-go b. m.
Obywa Mstwo honorowe nadało miasto Chy- 

rów posłowi Stanisławowi Agopsowiczowi, w oce­
nianiu dobra, jakie przez jego staraniu osiągnęło.

Z  Zakopanego donoszą, że służba ks. Ho-

henlohego dopuszcza się ciągle gwałtów na dawniej 
t. aw. spornem teiytoryum, buray kładk , rogatki 
na drodze od Wanty, onegdaj zaś napadła i cięż­
ko pobiła strażnika, pełniącego służbę przy Mor- 
skiem Oku.

Znowu sprawa O lichwę, z  Krakowa do­
noszą, że wytoczono tam dochodzenie sądowe o u- 
prawianie lichwy zakładowi zastawniczemu Ange- 
lusa. Dyrekcya poiicyi zabrała już wszystkie księgi 
rachunkowe i kupieckie tego zakładu i dożyła je 
w sądzie.

Przed b itw ą.. w Wiedniu. Na niedzielę 
dnia 10 b. m. gotuje się we Floridsdorf pod W ie­
dniem wielka bitwa pomiędzy Czechami a Niemca­
mi. Przedmieście Floridsdorf, dotąd do Wiednia nie 
przyłączone, liczy kilkadziesiąt tysięcy robotniczej, 
przeważnie czeskiej ludności. Czesi zapowiedzieli 
we Floridsdorhe uroczystość sokolską, na którą 
przybyć mają osobne pociągi z gośćmi czeskimi, 
szczególnie z pobliskie,, Morawy. Uroczystość od­
być się ma na olbrzymiej łące Dunajowej, a ró­
wnocześnie na tej samej łące zapowiedziana jest 
zabawa niemiecka. Bójka tak wydaje się nieuni­
knioną, że dzienniki z góry już —  jako o rzeczy 
zupełnie naturalnej — donoszą o przygotowaniach 
„wojennych14, o wysłaniu 200 polieyantów z Wie­
dnia i t. d. Sytuacya Jest tern groźniejsza, że pra- 
waopodobnem wydaje się równoczesne starcie po­
między tamtejszymi socyalistami a antysemitami.

Podwójne moraerstwo w Warszawie- Ty­
mi dniami zamordował w celu rabunku uczeń war­
szawskiej szkoły handlowej Alekuander Uinsohn, 
72-lotnią staruszkę Goldmanową, u której mieszkał, 
i jej służącą Kwiatkowską.

Zrazu Ilinsohn chciał zwrócić podejrzenie 
przeciw komu innemu i opowiadał, ze na parę mi­
nut przed wypadkiem słyszał przez drzwi, iż ktoś 
wszedł do pokoju GolJmanowej i chciał od niej 
pożyczyć pieniędzy, czego ona uczynić nie ch iała 
i źe zapewne owa osobę pozbawiła Goldmanową 
życia Później jednak, przyciśnięty do muru, przy­
znał się do zbrodni. Opowiedział mianowicie, że 
chciał jechać na Sachalin, aby opisać tamtejsze 
stosunki w osobnym pamiętniku, a ponieważ nie 
miał na podróż środków, postanowił je w ten spo- 
bób pozyskać.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f - 14, w poł.
20. Bar. 766. Podnosi się. Pogoda.

O, ta zmiana m onety!
—  Więc cofnąłeś swoje oświadczyny o pannę 

Kamienicką ?
—  No, bo proszę cię, stary opowiadał o sta ty­

siącach posagu... byłem pewny, źe guldenów —  a on 
teraz twierdzi, że koron!

W  restauracyi.
K e l n e r  (budząc gościa śpiącego przy stole): 

Tanie radzco! niech się panu nie zdaje, żeś pan 
w swojej kancelaryi przy biurku!

Odpowiedź od Redakcyi. Wny P. J. T.
w Kańczudze. Szkoła wojskowa przygotowawcza. 
Lwów ul. Podlewsklego 9.

W-aowiska J koncerty,
Teatr miejski. Dziś: „Anonimy44, krotochwi- 

la Dovalieresa i Marsa. —  W e środę „Łapownicy,44 
komedya Ostrowskiego. —  W e czwartek po raz 
pierwszy „Florio i Flavio,44 igraszki i sceny miło­
sne w 3 aktach F. R. Schonthana i F. R. Koppel- 
Elfelda. — W  piątek „Jak liście z drzew strąco­
ne44 J. Łady, „Dyktator44 J. Żuławskiego. „W ar­
szawianka44 St. Wyspiańskiego. —  W  soDotę „Flo­
rio i Flavio“ . —  W  niedzielę .Anonimy44.

Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseuu, 
pasaż Hermanów). Dziś: , Koniec Sodomy," dramat, 
Sudermana; występ p. Stanisławy Wysockiej, bo­
haterki i p. Andrzeja Mielewsk-ego, artysty i re­
żysera teatru krakowskiego. —  W e środę „ Wie­
czór śniieciiu“ z całkiem nowym programem.

S p o r t .
Wyścigi lwowskie w Krakowie.

Niedziela, dzień trzeci.
I. Nagroda rządowa. Bieg z płotami. 1000 

koron, 200 kor., 150 kor., 100 kor. Meta 3200 m. 
1) „Liszka44 5-1. kl. gn. por. Ed. Kullera. 2) „Gold 
Tellów44 4-1. kl. kaszt. Eug. v. Brodzky’ego. 3) „Pani 
Pimperl14 st kl. gn. hr. Józ. Koziebrodzkicgo. To- 
tal. 12. Plac 50

II. Hr. Alfreda Potockiego Memoriał. Handi­
cap. 1000 K., 200 K. 150 K., 100 K . Meta 1600 
m. Bieg płaski. 1) „Wiadomość44 4-1. kl, gn. Kaz. 
Ostaszewskiego. 2) „Kalania44 6-1. kl. gn. Oskara 
hr. Potockiego. 3) Policeman44 3-1. og. kaszt. por. 
Ed. Kollera. Total. 12.

III. Nagroda rządowa. 1500 K., 200 K., 160 
K., 100 K  Bieg płaski. Meta około 2000 m. 1) „Kle- 
kotka14 5-1. kl. kaszt. hr. Osk. Potockiego. 2) „Pau- 
szówka44 4-1. kl. kaszt. por. Hagelina. 3) „Octa- 
v'ns“ 3-1. gn. og. rgn. Zaagena. Totalizator 53. 
Plac 336.

IV. Bieg dwulatków. 1000, 200, 150, 100 K. 
Meta 1200 m. 1) „Bez protekcyi44 2-1.' kl. kaszt. 
Kaz. Ostaszewskiego, 2) „Mr. Cuck44 2-1. og. kaszt, 
hr. Osk. Potockiego. 3) Gyemant 2-1. kl. kaszt. Ig. 
Zangena. Total. 21.

V. Bieg pocieszenia płaski. Handicap. 800,
200, 150, 100 koron. Mbta 12u0 m. 1) „Catania"4 
3-1. kl. gn. rotm. hr. Merveldta. 2) „Escamilło44
5-1. kary og. por. Leop. Friedenlieba. 3) „Stan­
dard44 3-1 kl. kara Ig. Zangena. Totalizator 149.
Plac 308.

VI. Wielki bieg z przeszkodami 180c K., 600 
K., 400 K., 200 K. Meta 5000 m.: 1) „Licho bez 
szlarki44 st. kl. gn. K. Ostaszewskiego; 2) „Lidic- 
trip44 5 1. wał. kaszt. Ed. Kollera; 3) „Mr, Dollar 
5-1. -wał. ciem. gn. Fr. Bartoscha. Total. 20

VII. Pożegnalny bieg z płotami 800, 200, 150, 
100 K. Meta 2400 m .: 1) „Wiadomość14 K. Osta­
szewskiego; 2) „Ferkal44 5-1. gn. wał. Bartoscha, 3) 
„Korona44 5- kl. gn. hr. Resseguier. Total, 19. 
Plac. 67, 89.

VIII. Złoty puhar hr. St Siemieńskiego. Mota 
2000 m. Drugi koń otrzymuje zwrot wpisowego. 
1) „Mitręga11 Stan. Ostaszewskiego; 2) „Camelotte44 
Kaz Ostaszewskiego; 3) „Octavius44 Ing. Zanguna 
Total. 50.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 3 lipca.

(Z.) W  poglądach na prawdopodobny rezul­
tat zbiorów na Węgrzech nastała w ciągu mi­
nionego tygodnia zadziwiająca zmiana, kt >ra 
daje wiele do myślenia. Miejsce bowiem ponu­
rego pesymizmu, z jakim oceniano szanse żniw 
"węgierskich przed tygodniem, zajął lak,i nie- 
pojęty optymizm, a raporty, nadchodzące z roz- 
maityoh okolic węgierskich o postępie sprzętu 
pczen icy i żyta, są ’’akby obliozore na to, 
aby wyrobić opinię, że nie jest znów tak źle, 
jak myślano, i że pszenica i żyto dadzą o wie­
le lepsze zbiory niż się spodziewano. Wczoraj 
pojawiły się nawet na targu tutejszym próbki 
nowego żyta węgierskiego wyglądały one, 
prawdę mówiąc, wcale ładnie, wszelako do­

świadczenie poucza, że takie próbki nie mogą 
posłużyć do należytego zoryentowania się, gdyż 
rolnicy zawsze wybierają do aich wyjątkowo 
piękne ziarno. Zrobione wprawdzie kilka zaku­
pów wedle tych próbek, ale były to zakupna 
nie z potrzeby, lecz rzec można z ciekawości, 
mające ńa oelu poznanie jakości nowego żyta 
węgierskiego. Bądź co bądź zanotować się go­
dzi, żc skutkiem zmiany poglądów na przy­
puszczalne zbiory węp.erskie cena pszenicy 
w ciągu tego tygodnia znaczni a się obniżyła. 
Poprzedniej soboty notowano w Peszcie psze 
nicę z dostawą na październik po 9 koron 40 
halerzy za 50 kilo, a wczoraj spadła ta cena 
na 8" 70.

O ile co do pszei icy . żyta poprawić się 
mięła sytuacya na Węgrzech, o tyle niepo­
myślne są wciąż doniesienia co do stanu zboża 
służącego na paszę dla bydła, zwłaszcza owsa 
i kukurudzy. Pi zepowiednie co do tych gatun­
ków ziarna są wciąż pesymistyczne, a ceny ich 
podnoszą się.

Wydatnośó tegorocznej pszenicy węgier­
skiej obliczają wedle dotyobozasowych próbnych 
omłotów mniej więcej na 6 centnarów metry­
cznych z morga katastralnego, ponieważ zaś 
obszar ziemi na Węgrzich, wzięty w tym ronu 
pod uprawę pszenicy, wynosi ukoło 6 milionów 
morgów, przeto gdyby ta kalkulacya była tra­
fna, ogólny tegoroczny zbiór pszenicy na W ę­
grzech wynosiłby około 36 milionów centnarów 
metryoznych, a zatem w każdym razie mniej 
niż w roku ubiegłym. Co się tyczy przypuszczal­
nych zbiorów w innych krajach europejskich, 
to w środkowej Europie osobliw :e zaś we Fran- 
cyi, widoki są ao tej f  »ry bardzo obiecujące, 
także w Serbii szanse zbiorów znacznie się po­
prawiły, natomiast w Anglii obliczają, źe tego­
roczne zbiory będą przynajmniej o 25%  gorsze 
od zeszłorocznych, a także z Rosy*, zwłaszcza 
południowej, nadchodzą coraz niepomyślniejsze 
doniesienia. Statystycy angielscy próbowali na 
podstawie dotychozasowyeh raportów obliczyć, 
jak będzie tegoroczny zbiór pszenicy w całej 
Europie i doszli do konkluzyi, źe wyniesie on 
najwyżej 44D milionów centnarów metrycznych, 
a więo o 48 milionów centnarów mniej niż w 
roku ubiegłym. Amerykańscy zaś statysty^  
obliczają tegoroczny zbiór pszenioy ozime, w 
Stanach Zjednoczonych na 344 milionów buszli 
(przeszło 90 milionów oentnaiów metr. przea 
dwoma tygodniami zaś obliczano go o 20 mi- 
lioi ów buszli więcej.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w W iedniu, jest 
następujący: pszenicy 209 wagonów, żyta 177, 
jęczmienia 55, owsa 900, kukurudzy 727, so­
czewicy 15 wagonów.

Płacono loco W iedeń: Za pszenicę cisań- 
ską (78 do 81 kilo) 9 5 0 -  10'00, za banatkę (76 
do 79 kilo) 9’05— 9’50, za słowacką (75 do 78 
kilo) 8-yO— y-30, dolno-austryacką 776 do 79 
kilo) 8-90 -9"15.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6"70 
do 6"95, rozmaite węgierskie (71 do 73 kilo) 
6'40— 6'60, austryackie (71 do 74 kilo) 665  
do 6-85.

Za j jczmii ń 6'25— 6 50, na paszę 5"75 
do 6T0,

Zakuknrudzę węgierską płacono 5"55—5'75 
Cinquanuin 6-60— 7'25.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 6T0— 6"25, średnie gatunki 6"25 
do 6'50 prim» 6'40— 7"10.

teść ekonomiczna.
§ Bank rolniczy we Lwow>e. Ceny za 50 

kilogramów loco lwów. Waluta koronowa Pszenica 
gotowa 9.60 do y.8U, pszenica nowa 8.00 do 8.25, 
żyto gotowe 7.00 do 7.25, nowe 5.75 do 6.00, o- 
wies otroczny gotowy 7.00 do 7.25, nowy 5.00 do 
5.55, jęczmień pastewny 0.00 do 0.00, jęczmień bro 
warny 6.75 do 7.00, izepak 8.75 do 9 00, groch do 
gotowania 8.25 do 8.75, wyka 5.00 do 5.25, bobik 
6.25 do 6.50, kukurudza stara 6.25 do 6.50, rhmiol 
za 56 kilo od 145 do 150.

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20.50 do 
21.00, paritas Tarnopol ekskoniyngentowany 13.50 
do 13.75.

§ Z  kolei. Austryacko - węgiersko - szwajcarski 
związek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 lipca 
1904 wchodzi w życie nowa taryfa wyjątkowa dla 
przewozu nafty i benzyny.

mBCHifflOizEGm'
(Pepesze poranne).

Budapeszt 5 lipca. Wdalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia St jmu węgiersKiego poseł 
Vlad (Rumun) oświadczył, że jest szczerym 
obywatelem państwa węgierskiego, lecz przeci­
wnikiem polityki, jaką onego czasu prowadził 
bar. Bandy, polegijącej na odmawianiu wsze) 
kich praw innym naiodowości im.

Następnie zabrał głos bar. Banffy i pole­
mizował z posłem V!adem, oświadozając, źe 
w Europie ma racyę bytu tylko narodowe pań­
stwo. Mówca wydał wprawdzie za swoich rzą­
dów szereg ograniczeń przeciw innym narodo­
wościom, jednakże nie w celu ich zgniecenia, 
ale w celu utrzymania < haraktei u narodowego 
Węgier. Bar- Banffy dowodził następnie, że 
każdy Węgier w polityce swej wiedeńskiej, 
t. j. dotyczącej stosunku Węgier do Aastryi, 
powinien być szowinistą i z tego stanowiska 
atakował hr. Khuen-Hedervary’ego, uważając 
go za osobistość nieodpowiednią do zastępowa­
nia interesów "Węg,.ev w roli ministra u boku 
Monarchy. Decydującej walki o nowe zdobycze 
narodowościowe Węgry teraz jeszcze podjąć 
nie mogą, są bowiem jeszcze ku temu za słabe.

Następnie posiedzenie odroczono do dziś.
Petersburg 5 lipoa. R osyjskaAgencya te­

legraficzna donosi, że w Teheranie panuje cho­
lera. Dziennie umiera 150 osób Anglicy o- 
puszozają okolice, objęte epidemią.

Belgrad 5 lipca. Rada mini tteryalna ucnwa­
liła aby koronacya króla Piotra odbyła się 21 
września w klasztorze Zicza. W  Belgradzie zaś 
odbędą się w dniach od 24 do 26 września uro­
czystości koronaoyjne.

Paryż 5 lipca. Izba deputowanych zała­
twiła ostatnie artykuły ustawy wojskowej i u- 
chwaliła 491 głosami przeciw 72, aby ustawa 
ta woszła w życie 1 stycznia 1905 Dziś dysku- 
sya nad niektórymi wyłączonymi przedtem ar­
tykułami.

Senat uohwalił dwa pierwsze artykuły 
projektu ustawy o zniesieniu nauki kongrega- 
cyjnej.

Paryż 6 lipca. Komisya śledcza dla spra­
wy Kartuzów przesłuchiwała wczorstj redaktora 
Librę Parole.

Kraków 5 czerwca. Rada miejska odbyła 
wczoraj posiedzenie w sprawie rezygnacyi pre­
zydenta Friedleina. Przekazano tę sprawę ko-

misyi prawniczej z poleceń.em, aby przedłożyła 
swe wniosk’ na najbliźszem posiedzeniu rady. 
Posiedzenie tej komisyi odbędzie się we wtorek 
a pełnej rady we czwartek. Po posiedzeniu 17 
radnych zażądało urlopów, w czem upatrują 
niektórzy chęć zdekompletowania rady i nie­
dopuszczenia do wyboru prezydenta w obe­
cnej porze.

Ber'in 5 lipca. Sejm pruski odroczony zo­
stał do 25 października.

Rzym 5 lipca. Dziś odbyło sie pierwsze 
posiedzeń," delegatów w sprawie traKtatu han­
dlowego pomiędzy Austro-Węgrami a Wło  
cham;

Frankfurt nad Menem 5 r’pea. Do Frank­
furter Ztg. donoszą z Petersburga, że niemieckie 
Towarzystwo otizymiło od Rosyi koncesyę na 
urządzenie w Baku fabryk afty. Buduje ona 
rezerwoary wBatnmle i będzie eksportować na­
ftę rosyjską wyłączme za granicę.

Lichtfield (w stanie Illinois) 5 lipca. Pociąg 
pośpieszny, idący z Chicago do St. Louis, wy­
koleił sięz powodu fałszywego ustaw enia zwro­
tnicy. Ogień z lokomotywy przerzucił się v a 
wagony. Przeszło 20 osób utraciło życie. W y­
dobyto do tej pory dziewięć zupełnie zwęglo­
nych zwłok ludzkich.

New Orleans 5 lipca Parowiec „GraUicia44 
linii Hamburg-Ameryka zderzył się z norweskim 
parowcem „Elils44.

Budapeszt 5 lipca, Przed tutejszym sąaem 
loczy się dziś proces przeciw 15 urzędnikom 
kolejowym ze stacyi Rakoa-Palota którzy z po­
czątkiem strejku kolejowego zatrzymali wjeżdża­
jący do tej stacji pociąg kolejowy.

Kopenhaga 5 lipca. Paiowiec „Norgen44 któ­
ry rozbił się miał na pokładzie 644 podróżnych 
w tej liczbiei było 79 Duńczyków, 63 Szwedów, 
296 Norwegów, 15 Finlandczyków i 236 
Rosyan.

Paryż 5 lipca. W  warsztatach lokomotyw 
w Salnt-Lazare wybuchł kooioł, przyczem 6 
osób zostało o:ężko poraniony oh.

Dornoway 5 lipca. Dotąd wylądowało tu 
101 osób z zatoniętego parowca „Norgenu.

Kopenhaga 5 lipca. Towarzystwo okrętowe 
otrzymało telegram z wyspy Leyis, że 22 pa­
sażerów z okrętu „Norgen44 uratowało się na 
innym okręcie tego samego Towarzystwa

( Pepesze popołudniowe).
Paryż 5 lipoa. Komisya śledcza dla spra­

wy Kartuzów przesłuchiwała niejakiego Cen- 
dre, męża zaufania przeora Kartuzów. Gencire 
oświadczył gotowość wybawienia nazwiska owej 
tajemniczej osoby, która odwiedziła Kartuzów. 
Jest to Mascurand były prezydent komitetu 
republikańskiego dla hanalu i przemysłu. Ze­
znanie to przyjęli członkow.e komisyi z niedo­
wierzaniem.

Kraków 5 lipca. Jutro odbęd: e się posie­
dzenie przewodniczących sekcyj rady miasta 
w spraw.e obecnego przesilenia prezydyalnego.

Kraków o lipca. Dziś od 4 rano przepro­
wadziła polieya kilkanaśoie rewizyj w Krako­
wie i podmiejskich gminach u wielu osób, sto- 
jąoych w stosunkach zażyłej znajomości z u- 
więzionym onegdaj ytarszym konduktorem Kra- 
suskim. Krasuski podejrzany jest o nowe fakta 
kradzieży na kolejach, które nie były przed­
miotem Ootatmej wielkiej rozprawy, a dokona­
ne rewizye mają na celu wykrycie współwin­
nych tych kradzieży.

Poznań 5 lipca. Zlot Sokołów w Pozna­
niu mimo niebywałych utrudnień, większych od 
wszystkicn, jakie, kieaynolwmk polieya poznań­
ska robiła, miał przebieg pod każdym wzglę­
dem świetny Zakazy i ograniczenia odniosły 
W'ręcz przeciwny skutek. W  sobotę wieczór od­
był się koncert w ogrodzie „Domu przemysło­
wego". Pabiiozność zapełniła ogród. Orkiestra 
Towarzystwa muzycznego wykonała utwory 
polskich kompozytorów, "W niedzielę zebrało się 
w sali Lamberta kilkuset Sokołów i liczne gro­
no zaproszonych gości. Orkiestra ouegrała uwer­
turę z „Haiki44.

Następnie śpiewał chór z towarzyszeniem 
orkiestry. Pierwczy przemawiał prezes związku 
poseł Chrzanowski, po nim prezes Sokoła po­
znańskiego Karaś, następnie p. Wolski imie­
niem szląskich Sokołów, członek Sokoła nad- 
reńsktego, delegat berliński Andrzejewski. 
Nadeszło mnóstwo telegramów, także ze Lwo­
wa i innjmh miast galicyjskich, oraz cd cze- 
skioh Sokołów z Pragi. Popołudniu odbyły się 
w og) odzie „San Domingo” ćwiczenia gimna­
styczne, w których wzięło udział przeszło 600 
Sokołów. Polieya dozwoliła zaprosić tylko ści­
śle ograniczoną liczbę osób Kobietom i dzie- 
oiom zabroniono wstępu Cały ogród otoczyła 
polieya kordonem Po ćwiczeniach odbyła się 
zabawa w ieczorna.

Petersburg 5 lipca. Do księcia Oboleń- 
skiego, zamianowanego jenerainym gubernato­
rem Fiulaudyi, wvstosował car pismo odręczne, 
w któren wyraża przekonanie, źe miejsoowy 
zarnad i ustawodawstwo, które są obecnie w 
Finlandyi od czasu połączenia z Rosyą, będą 
mogły być utrzymane nadal dla dobra Finlan­
dyi. Zamordowanie Bobrkowa było czynem 
szaleńca; narćd hniandzki nie miał udziału 
w tej zbrodni. Władza państwowa musi dążyć 
do ścisłego połączenia ] Inlandyi z państwem. 
Powolne zbliżenie Finlandyi do Rosy: wska­
zał już car Bobrikowowi jako pierwszy obo­
wiązek. Car spodziewa się więc po nowym 
gubernatorze, ze będzie się stoso wał do tej 
wskazówki jak najgorliwiej. Ma on przede • 
wszystkiem wzmocnić w narodzie finlandzkim 
przekonanie, że jego losy hictoryozne są nie­
rozerwalnie złączone z losami Rossyi. Dal 
szy rozwój finlandzki pod berłem rosyjrkiem, 
oraz przyszłość przyznanych jej instytucyj za­
leżą od dalszego pokojowego rozwoju spraw 
w kraju.

jor J- Pom.ankowsiti z Belgradu. L. Madeyski 
z Tyczyna. A. Siisc z Salzburga. J Kalen z Kra­
kowa. S. Bohdanów-oz z Pecryłuwa. W  Schuller 
z Wiednia. A Łowy z Wiednia. S. Horoszkiewicz 
z I  akowa. J. Jordan z Olszanicy H. Engel z Wie­
dnia. H. Seinfeld z Krakowa W . Kłosowski z Sa­
noka. A X . Sans z Gorlic. S. Moysa z Rudnik. 
J Gnoiński z Cieszanowa. J. Kali woda z Wiednia. 
M. Modzelewska z Podola, A. Gorayski z Mode- 
rówki. M. Zajączkowski z Burty.

H O TE L FRANCUSKI ~
Lwcw — Plac Maryacti. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńsko * estas racy a z pokojern dc śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 5 lipca. M. Turzański z Po- 

toczka. Ch. Blocn z Paryża. A. Słcnecki z Tauro- 
wa. A. Weiss, J. Lederer, S.Kornfeld, d.Moldauer,
E. Herz g z Wiednia. Ch. Szytyński z Tyrawy 
Solnej. J. Masaayński z Poznania. W . Korostyński 
z Rawy iuskiej. W . Zarańscy z Berecli. B. Sehwa- 
ger z Podwołoczysk. J. Krzysztofo wicz z Artasowa.
F. Paar z Jaworowa. A. Skarżyński z Pr^em^śla 
N. Bartosch z Brodów E. Blumrich z Budapesztu. 
K Malinowski z Roźnidtowa. E. Winiarski z Ten- 
czynka. E. Piątkowscy z Józetówki. J Zapańńscy 
z Trembuwli. Z Younga z Lipowiec. T. Oz:mkie- 
wioz z Drohobycza.

H O T E L  E U R O F  E J S K i
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Mariacki.
Przyjechali dnia 5 lipce M hr. Rzj sz- 

czewska z Rosyi. B. Zatorski z Niwisk. Dr. S 
H iczewski z Kołomy1 J. a .  Zacharyasiewicz z  
Antonowa. B. Eminowicz z Rownego. M. Granowska 
z Koniucn. G. Irsay z N. Jorku W . Koegier z 
Horodenki. K . Chorbkowski z Podola ros. a , Ho- 
rodyski z Kuczubiuiec. J, Zerygiewicz z Źukocina. 
S Krzyżanowski z  Lisek
Nf l MMWMB— L J — — — —

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odł>owiedi,tulności.

tjjcade i  nt y. uv> 

c& yr, i ń  sik o rę
b i e l ę  i d e l i k @ h ? ą .

W szfdzie do nabycia.^___________

W YPALONY ZKAK NA KORKU.
dla

ochrony
przeciw
fałszer­
stwom

MTTONIEGO
U iie r
Sauerbrunc

Wiedeń 5 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 21-65— 2P75. Spirytus 46-80— 47-00. Nafta 
galicyjska bez zmiany.

BeHin 5 lipca. (Zamknięcie giełay). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au­
stryackie 85"20. Spirytus 00"00.

Paryż 5 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 98‘47. —  Mąka („Flear de 
Paris44) 28’65.

Frankfurt 5 lipca (Giełda zagraniczna). 
Kredyt^ austryackie 202"00. K abje państwo 
we Ouó.OO exclusive kupon. A, piny 000 XI. 
Disnonto 000-00. Laura 300-00.

Budapeszt 5 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszeni- 
oa na październik 8"90 -8  91; żyto na paździer­
nik 6'60— 6-6l; ow*es na październik b"20—  
6‘21; kukurudza na lipiec 5 23—5-24, na sier­
pień 5-34— 5-36, na maj 1905 5"62— 5 63 Rze­
pak na sierp.eń 10-25— 10 35. — Oferty na 
pszenicę, mierne. Chęć kupna lepsza. Usposo­
bienie: spokojne. Pogoda: upał.

Giełda południowa (godzina 12 minut, 30) 
Wiedeń 5 lipca.

Marki 117.37, renta majowa 99.30, węgierski 
renta koronowa 97JO, akcye: ausir. zaki. kredyt. 
641.50. węg. zakł. kred. 751-00, anglobanku 279.00, 
unionbanku 516.00, banK^ereinu 512 50, landerbankn 
425-50, kolei państw. 633.25, lombardy 79 50, akcye 
kolei E,'bethal 422.00, fabryki bron: 000-00, tyto­
niowe 000.00, aipiny 420 75, Rana Muranj t 491 ’50, 
prag. Tow. że], 2142-00, losy tureckie 130-00, ruble 
253-— . Usposobienie: spokojne.

W  oj na.
Kolonia 5 lipca. Wobec doniesień a Timesa 

z Tokio, iż ledno z tamtejszych pism wyraziło 
obawę, że N ;emcy mogłyby rosyjskiej eskadrze 
z Portu Ai-tura pozwolić na schronienie się w 
Kiaoczau celem wysadzema na ląd armat i ra­
towania okrętów —  pisze Kolnische Ztg., że rząd 
rosyjski nigdy nie starał się o takie pozwole­
nie, więc go nie mógł otrzymać. Gdyby zaś za­
szedł nieprawdopodobny wypadek, że rosjjskie 
okręty schroniłyby się w Kiaoczau, to musia­
łyby być traktowane według międzynarodowych 
przepisów o okrętach państw warczących. Niem­
cy nigdy neutralnośoi nie naruszą.

H O TE L G EO RG E’A.
Pokoje ze śulatlen. i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 5 lipca. Hr. M. Bkarbkowa 
| i Bieńkowej Wiśni, Hr E. Mycielski z Górki. Ma­

Ruch pociągów kolejowych
wainy o.i Igo maia 1904 wedłrjj iir-idk<>w. .nuro-

pejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z Krakołr* ; 2.31*. £.3C, 0 .4 0 * , K.01, 8.55, i  4 ę :>.5U- 
Z R: dBi iwa : 10.20.
Z Podwoloosysk: (as dworcec glowKiyj: 2 .3 0 , 5.40 5 m 

10.20*; w I Maamois: Z J3. 7-20 6.06, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw gj.) 8.u4* ni Poizamoie.
3 Giemiowieo: 12.20-*, 1 .40 , S.IO, 5 bil, 9<10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Z« Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.B6- 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.46, 5.03 
Z Jaworowa: 8 20, 4.4_
Z Sambora: 8-CO 10-00*

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Frakowa: 1 2 .4 0 ”. 8 .2tt, 2 .3 5 . 4.10* 0.35, e.20* lu.ftb 
Do Rsehiowa: H.8G
Do Prdwołoosy.!* z Uweroe glowaogo 1 5 5 , P.80, 9*— 

11.—*; z 7c sMnan. 2 .1 9  0.48, 9.J1*, 11 M 
Do Tarnopola: 10.85 z dw. gi jwnogc, 10.52 s Podzamcza. 
Do Ozerniewlao 2.1it*, 2 4 5 ,  6.20. lO.tB, 10,42*.
Do S1 ryjt: 6.45, 9.1C 8.06, 6.4 * 11.05*.
Do Rawy ’ Sok*;* i 10 u3, 7.05*, 11,10+ ,kaidej niedzieli). 
Do Jaworowa: 8.60. 6.48,
Do Sambora s J-Ł6, 8-40 
Do Kołomyi i Zjda.zowa: r.55.
Do P rzem yśla , Chyrowa. Zagórza 10.05*.

Pooiągi lokalne.
P rzyc n o d zą  do L w o w a:

Z Brznchowio: 6.42, 7.80, 11.45, 8.00. 4.30 5.08, 7.54*, 
8 59*.

Z Janowa: 8.f0, 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (od 15|5 w nie 
dniele i święta)

Ze Szezeroa: ‘'.65* (od 1 1> do 11,9 w niedziele i łi ięta). 
Z Lubienia W  11.85* (od 15[5 do 11|9 w aieda i świętaj.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuohowie: 5.48* 9 30, 10.50, *.05, 8.35, 5 05; 7 05* 

8.< 4* 11.10* (Łi-idej niedbiej).
Do Janosa: 6.50, 9.i 5, 1.85 (od 16|5 do 81|8 w n.jdzielę 

i święta), 8.18, 5.48.
Do Szczere . 15 (od 1,6 do 11|9 w niedindę święta, 
Da Lubienia W.: 2.16 (od 16 5 do 11|9 w niedz. i święta).

Uwaga Pociągi pospieszne drukowane s„ literai-i 
tłustemi; pooiąfló nóone ozn&ozone są p^aidaą. Pora no­
cna liosy się od godz. 6 wieozór do 5 m*n 59 rano.

ł
»
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Oama oikowa.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— Więc dobrze trafiłem — myślał p. Leooq 

z radością.
—  Nazywa cię -Te^zy Atkins. Ma lat trzy­

dzieści jśm —  ciągnął dalej Tolbiac. — Jest 
Anglikiem i jedynym syr.em Zofii Nesley, 
■wruczk i przez marką, Anny Sulliyan, rodzonej 
siostry Jakóba Patrycego, który zmarł milione­
rem w Indyaeh wschodnich.

—  W  takim razie jest prawnukiem majora. 
Czy nie istnieją bliżsi krewni ? Bardzubym tego 
sobie życzył, bo pragnąłbym Atkinsa wzboga­
cić, jeżeli nie ma prawa do sukcesyi legalnej. 
Jakiż jego obecny stan majątkowy ?

—  Opłakary. j6go matka poślubiła z miłości 
komedyanta, iląc w tern śladami swojej babki 
ciotecznej, najmłodszej z sióstr majora. Jerzy 
Atkins osiedlił s’ ę we Francyi i zamieszkał na 
wsi, przez oszczędność. Rodzice zostawili mu 
mały kapitalik; musiał go naruszyć, bo m’e 
miał z czego żyć.

—  Czy mu pan oznaimił o tej zmianie for­
tuny ?

—  Jeszoze nie. Chciałem wp’ erw dowiedzieć 
się, czy pan nie zmienił swoich szlachetnych 
zamiarów względem niego. Baibym się urado­
wać go niepotrzebnie.

—  Rozumiem pańską delikatność, ale te^az 
nie ma powodu zwlekać. Powiedz mu pan, że 
jest olbrzymio bogaty i że go usynowię.

—  Dziś w eczorem zawiozę mu tę dobrą no­
winę, a jutro, jeżeli Wasza Eksceleucya pozwo­
li, przedstawię je] Atkinsa.

—  Miło mi będzie go przyjąć, a zarazem wrę­
czyć panu należne honoraryum. Sam je pan

określisz. Podziwiam, żeś pan tak szy bko ziścił 
moje marzenia.

—  Nie wszystko eszcze załatwione —  odparł 
Holtz z udaną skromnością. —  Posi idam dowo­
dy pokrewieństwa Jerzego Atkinsa z majorem, 
ale braknie m ,eszc ze autów zejścia innych je ­
go spadkobierców.

—  Czy masz pan nadzieję zdobyć te doku­
menty ?

—  O ! najzu ełniejsżą. To drobnostka. Z trzecb 
sióstr Jakóba Patrycego, dwie wyszły za Fran­
cuzów ; odnalazłem już ich ślady. Jutro będę 
wiedział, czy te dwie gałęzie wygasły. Najmłod­
sza siostra miała jedną tylko córkę, zmarłą ze­
szłej zimy.

—  A  więc jutro dowiesz się, czy mam przeli i 
wszystkie moje kapitały na Jerzego Atkinsa. 
Pan pewno dziś wraca do Sav:gny-sur-Orge,

—  Tak, Wasza Ekscelencyo, dziś wieczorem.
Pytanie i odpowiedź doszły do uszu no­

wego gościa, którego wprowadził był służący, 
stosując się do poleceń nababa. Nie zameldował 
go jednak, bo mu się wydał niewart tej for­
malności.

Nowoprzybyłym był Piódouche, pod posta­
cią skromnego mieszczucha.

Nabab zachodził w głowę, jakim sposobem 
Pigache zdołał wywiązać się tak szybko ze 
swego zadania.

P. Holtz jeszcze się nie pożegnał, choć iuż 
miał się ku wyjściu.

Piódouche poznawał go wybornie i wie­
dział, że p^d tą peruką i okularami kryje się 
Tolbiac. Wahał się, jaką powziąć postawę i dla­
tego nie prezentował się nababowi i nie wy­
mieniał swego mteresu.

P. Lecoq wybaw.ł go z kłopotu.
— Przychodzisz pan zdać mi sprawę z ofiar, 

które miałeś rozdać ubogim ? —  zagadnął, rzu­
cając mu porozumiewające spojrzenie. —  A  za­
tem do jutra —rzekł, zwracając się do Holtua.—

Czekam pana niecierpliwie, w nadziei, że mi 
pan przyprowadzisz Jerzego Atkinsa.

—  Jutro, o bej samej godzinie będę miał za­
szczyt zaprezentować go Waszej Ekscelencyi—  
odparł rzekomy Holtz, kłaniając się do ziemi.

Zaledwie przekroczył próg salonu, Piedou- 
ehe począł gestykulować, wskazując, żeby go 
p. Lecoq nio wypuszczał.

Ale ten zgromił agenta spojrzeniem, a gdy 
drzwi od przedpokoju się zamknęły, rzekł gło­
sem przyciszonym:

—  N ;e czas jeszcze na aresztowanie. Jutro 
ten nędznik przyjdzie ze swoim wspólnikiem 
i wpadnie w zastawioną pułapkę.

—  On wcale nie przyjdzie —  zawoła* Pie- 
douche. —  Pan nie wm, co się stało dziś w 
rocy. Pan nie wie, że on chciał zatopić pannę 
Lecomte i małą Oambi emer i mnie w dodatku... 
ale mu się to nie udaio.

—  Co też mówisz ? — Tłómacz się jaśniej.
—  Wczoraj, jak panu wfadomo, poszedłem 

do młyna Yvette. Młynarka dała mi coś prze ■ 
trąbić i zgodziła się wziąć mnie na nocleg. Był 
to fortel, żeby mnie ograbić i „zagłuszyóu. W sy­
pała mi pieprzu do wina, a gdy zapadłem w 
odrętwienie, spuściła klapę i wrzuciła mnie do 
p^wi icy To cud prawdziwy, żem karku nie 
skręcił.

A  wie pan, kogu tam znalazłem ? Córeczkę 
Cambremera. Ukrywał, ją tam, trzymając o 
chlebie i wodzie, zanim przyjdzie chwila za­
głady.

— Na cóż czekali ?
— Na to żeby upiec dw e p.eczerre przy je ­

dnym ogniu. Wczoraj wieczorem Tolbiac porwał 
pannę Lecomte, a o północy wrzucono ją także 
dc lochu. Plan był łajdacki, ale prosty. Wysłu­
chałem rozmowy młynarza z młynarką. Umy­
ślili zatopić cbie dziewczyny, a potem zanieść 
ich trupy na tor kolejowy, aby je zmiażdżyła 
lokomotywa.

—  Zatopić? —  Jakimże sposobem?
—  W  lochu był otwór, łączący i ię z kana­

łem. Zbrodniarze podniósłszy śluzy, napełnili 
go wodą. W  trzy kwadranse podziemie zamie­
niło jię w sadzawkę Ale ja, dzięki Bogu, doj­
rzałem wpierw trzy beczki. Każde z nas poło­
żyło się na jednej i płynęliśmy spokojnie 
w górę.

Najgorzej było u otworu, beczki nie chcia­
ły wyłazić. Musiałem wziąć na bark’ te dzie­
wczęta i płynąć z nimi, ale to zuchy nielada. 
Leża/y bichutiko na moich ple jach, ani jęku, 
an, skargi. Żal byłoby nie wyratować ta' ‘eh, 
więc mi Bóg dopomógł. Wypłynąłem z luftu, 
dotarłem szczęśliwie do brzegu...

—  I  przywiozłeś je do Paryża ? —  pytał Le- 
coq ze wzburzei 'em

— Nie wprost. Były zanadto zmęczone. Za­
prowadziłem je do formy, do której wstępowa­
łem w ciągr dnia i wisdziałem, że są w niej 
dobrzy ludzie. Dziewczyny wj suszyły się, od­
poczęły, a o dziesiątej zrana poszliśmy na dwo­
rzec do Epi lay

Odprowadziłem właśnie małą do Oambre- 
mera, a pannę Lecomte odwiozłem do Boulo- 
gne. Co to byia za uciecha !

—  I  masz nu za złe, żem puścił Tolbiaca!—  
zawołał p. Lecoq. —  Ależ trzymamy go w rę­
ku, mając tyle dowoaów jego winy. Chciał 
zamordować Teresę i Martę, tak jak zamordo­
wał Maryę Fassitt, aby zaDewn’.ó sukcesyę po 
majorze owemu Atkinsow który mu obiecał, 
że się z nim podzieli. Powiadam ci, że jutro 
zjawią się tu obaj.

—  A  ja panu pryneypałowi powiadam, że 
nie przyidą Czy pan wie, co robią teraz ci 
zbóje z młyna Yyette ? Oto wypuszczają wodę 
z lochu, żeby wyłowić trupy, które mieli za­
nieść w nocy na plant kolejowy. Tolbiac dowie 
s'ę dziś wieczorem, że nic nie znaleźli, zrozu­

mie, że d/dewczyny uoiekły, że oskarżą młyna 
rzy, że młynarze wszystko wyśpiewają i że 
suacesya w łeb wzięła.

Ten łotr umknie, jeżeli go dziś nie sch wy­
tamy.

—  To prawda —  szepną) p. Lecoq —  a je­
żeli uoibknib, to nio będę mógł dostarczyć do­
wodu niewinności Ludwika. A  Pigache mówił 
ińi, że igzeiłucya wyznaczona na wtorek Trze­
ba się śpieszyć, bo będzie zapóźno.

—  Czy mam wracać do Sayigny i opowie­
dzieć moją irzygoaę merowi?

—  Nie. Toby się na nic nie zdało. Chodzi 
m, nie o aresztowanie Tolbiaca, lecz o ocalenie 
mojego syna. Słuchaj, Piódouche, jeden tylko 
człowiek może mi dopomódz w tym razie, a to 
mój dawny przyjaciel szef policyi tajnej.

Ppladę do niego, a ty ze mną, bo twoje 
świadectwo jest mi potrzebne.

Piódouche zdziwił się wprawdzie taką de- 
cyzyą swojego pryney pała, ale nie pozwolił so­
bie na uwagi. Ruz umiał, że czas nagli i że nie 
poi a dyskutować.

Wyszedł i czekał na bulwarze.
W  trzy minuty potem nabab ukazai się 

na u':cy, ku wiilkiej radości gapiów. Wsiadł 
do dorożki, Piódouche zajął miejsce na prze- 
dniem siedzeniu i z rozkazu swego pana kazał 
jechać na yuai Conti.

—  Nie boi się pan, że nas będą śledzili i do­
myślą się wszystkiego.

—  To mi oboiętne Palę mosty za sobą. Są­
dzę zresztą, że polieya nie aresztuje nieszczę­
śliwego ojca, występującego w ubronie syna.

Przybycie nababa wywołało olbrzymią 
sensacyę w caiyin domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z aM ad  fotograficzny

KORDIAN.
14. — Akademicka — 14.

Lwów.

Długolemi operator R etitlin gera  w 
Paryżu, F a b r a  w Marsylii wykonuje 
w umęczonym ozajie, po cenaoL kon­
kurencyjni. niskich, wsielakie zdjęcia
   w kostynmach 20%  taniej jak - — :
—i   wszędzie. ■-------  —

T h e  R u s s o  j a p a n e s e
oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnio obecnej w języku angielskim, z ilu- 

stracyami zwyosajuemi Jitogri nami i drzeworytami.

Z e s z y t  I . K  5 .

Polecam również kartę fotograficzną o- 
kollo Portu A rtu ra  i Oalnego pc K- 1*5C».

St. Sokołowski
B iu ro  dzienn ików  i og łoszeń  Lw ów , P a s a ż  H tusm ana O.

Hygieniczne tutki |PHIMlIsu
z watą preparowaną chem. „Optimus11, usuwającą istotnie 
nikotyną z dymu tytoniowego, co odnośne badania cheml 
czne stwierdziły wyrabiane z oryginalnaj bibułki francuskiej 
„ABADiE" i egipskiej są ostatnim dodatnim wyrazem wysiłku 

na poiu hygieny palenia. ■
D > nabycia w fabryce tntek „PRIMTM"

L w ó w ,  u l i c a .  M t e k i e  t o z a  2 ._____

Dla P. T. Leśników
1 k lg r. sosny pospolite! 1  koron  5 0  hal 8 0  p rc . 
t  .. c zarn e j 8  .. — „  6 0
1 . 
1
1 .. 

lOO „

4
1

9 9

9 9 4 0

8 0

19
9 9

9 *

9 9

4 0m odrzew  
buka
g ra b a  —

d ęba (żołędzi) 16
polecają w znaczniejszej ilości

P r o t lu k c y a  n a s io n  le ś n y c h  o r a z  s z k ó łk i  
le ś n e  i  o g r o d o w e

Tadeusza hr, Łubieńskiego
w  Z t i s s o w i e  p o d  C z a r n ą

poczta k te leg ra f loco stacya kolei C zarna.
Szczegółowy cennik opłatme i odwrotnie

iea
Rządowo uprawniona

Falnh wji minerału;!! sztenjcl i spjaln tamie!
pod firmą

K. RZACA I CHMURSKI
w Krakowie, ul. fiw. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą homisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po­
lecone przez to Toi -rzyetwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem e h e m i  o z n /m wodom: Bi^I^1 k ie], G ie s t lb *  
le rsk ie ] B e lfe rs k ie j, VCohy, M a -y e n b a d zk le j, Hombwrg, K Is*

singen, tudzież
S P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak lituwą, bromową, jodową, żeH sjstą, 
kwaśną, _>raz n orm alne  w o d y  m in era ln e , z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach. - CeiiDiki
G łów ny sk ład  d la  Li . ow a w  aptece i .

Hniicka 5 .

żądanie franco.
W ew ió rsk ieg o ,

Na około Świata!
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 6  obrazów  w kolorach natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdconei oprawie w płótno ang.

K. 8. (10 zeszytów) K. 6.
Zamówienia przyjmuje:

B iu ro  dzienników  S okołow skiego  L w ów . P a s a ż  H ausm ana 9 .
« P i-d n iu , M., isokreldemarkt Nr- 13

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
re k lam y

J L d e l f a  d m r c W i k l e ^ o
idziela raiy w wyborze środków reklamj, układa tekzty —szu, .oh ogłoszeń 

pośr ndniczy we w szystk ich  spraw ach  p rzem ys łu  1 handlu.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

[ H N H M
O robne ogłoszen ia  X

w e i f e i i i

P o  eo n ach
re-lahoyj.yoli ugłoszenia lo  waz; st- 
kich bez wyjątku dzienników, 
Iw o w sk .e l . k rak rw rk i oh , 
w a rszsw sr  1c. w le f-sń sk lc b  
e z e ik lc h , franćużkicH  e c i ., 
ozai opism focho wyoh miejzoowyoh, 

~  zamiejzoowy »Ł i zagranioznyoh, *- ■ 
oówienia na, kiiase i rysunki do 

ogłoszeń, p ren u m eratę  
w sz e lk ie  p ism a

•  przyjmuje

•  Łjencya dzienników i
J  Sokołowskiego
S  we Lwowie, Pazaż Hausmana 
V Tc ic orysy gratis.

la Hr. 5

M e s s
S k ła d  p łó cien  X* - — yńsM ffh I

Bielizny gotowej. Lwów, Halicka 16. Po­
leca kompletnie gotowe wyprawy ślubne 
wraz z pościelą począwszy od zi- 2 10

Prawnh _ 
y.astrzezorty

5"AERYKArfAFl DAbHOWtllASrATU.
‘ MiL ftllNiCKj,

OSWiSŁlM 7W0RZEC.

P rz y  najm iększym  upale  z  da* 
" hu nie kap ie .

Nie potrzebuje byd ogrzewany, przez 
co niebezpieczeiistwo z ogniem jest 

wyłączone.
Jedno pociągn iec ie  p rze trw a  

5  la t.

D z i e r ż a w y
saciejszego folwarku z pierwszej ręki 
pos*ukuje Karaz. W . Charles aki Boohnia

Fotograficzne aparaty
i najświeższe ntensilia w sezonie niże cen 

konkurencyjnych poleca firma
W . B o rz e .rrk i i S k a  w e i.w o w  i,
ul. Te-tralna 7. — Cenniki fr. i bezpłatnie

Uczeń tf-te j rea ln e ! — celu ąoy — 
z porządnego domn, wyjechałby na wa­
kacje dli udzielania lekryi, przygoto- 
nu do egzaminu, jako towarzysz Zgło­
szenia do _’ani BukojeW Sklei, Lwów, 
Akademicka 15.

D ziś  p rzeczy tan o ! Na-i siły' Wy 
jaśnionie p.źądane, są różne do teg 
•posoby.

U P . T . lean iczo w stw a  lub nau
ci ycie stwa w okolicy gdzie las i -.oda 
do kąpieli, posznknję j okoiicn z wintem 
lub oez dla zięb o i dwojg« 1 ieci na 
ozaz i rakaoyjny. Adres: M . K otlkow a  
nauczycielka —  Zamarstynów, ul. Lwow­
ska 1. 7.

K an to r olużbowy Czerwińskiej, Lwów, 
Eamińskitgo d. poleci oficye'istów prw 
watnych, ora* wszelką doborową służbę

Trzfr poko je , przedpokój, kuch.-.ia, 
strych, piwnica ed 15 lipoa ulica Chrza­
nowskiej 1. 8 .

Oo w yn ajec ia  4, 5, ino 6 pokoi z 
werandą, knounią przynależytościa mi i 
dużym -grodom ul. iw. Zofii Nr. 18 od 
1 sierpnia 1904.

O jm  z  ogrodem  sprzedam, św. 
Zofii 18.

„ N a u c zy c ie lk i P o lL i z dosk. mi 
franc niem. wyższa i młodsi e.

P ro fe s o r pryw. z desk. polec, przy­
gotowuj gimn. w jęz. poi. lub mam.

F ra n c u zk a  rod. (gouvr.)
F re fłia n k a  Polka i Niemka. B ony  

różnych narodowości poszukują posad 
stałych. S e m in a rzys tk l, nauczycielki. 
Cudzoziemki puszuhnją posad o lato 
przez Biuro -muozycielskie św. Jana 1, 
Kraków, H. de Tei isayre“.

0000001*900000
Prawnik

la t 2 5 ,
majętny z braku znajomości, chi iałby li­
stownie poznać pannę przystojną z odpo- 
wiednej sfery majątkowej w celar ma. 
trymo-iialnyoh, proszę pi dać fotog-afię. 
Żarc i niedyskrecja wykluczone. Poste 
restante Lwów Z . W . za okazaniem 

kwitu ogłoszenia.

O C O O O O o O O O O O C

Oo

rybołówstwa
w ■wielkim wyborze 

utrzymuje na składzie
A l o j z y  H U b n e r

wre Lw o w ie , R yn ek  I. 3 8 .

Flance karali ołów
kopa 2 5  et.

Flance kw.atowe
m ieszane Jb c*

3 u k le ty  W ień c i I d ek o rac y e  naj 
tan ie j

S i u d t  v  Slanisławotie.

ALOJZY H
X ^ - J T Ć ^ Ś 7 -

poleoa
do malowania, koitserwuwaaia i im­

pregnowania
daohów blaszanych i drewnianyoh, 
budyniów jodpodaroŁ/ch, mostów, 
parkanów, sztachet, ogiodzeń, 
bram drewi, okien, sprzętów do­
mowych i gospodarczych, mebli 
ogrodowych, drzew budowlanych, 
oszalowań w stajniach, l ohudów. 

kół młyńskich, podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze, fachowo sporządzono z 
najleeszyoh msteryelow o trwało­
ści gwarantowanej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dają; za ećnora 
zowem poci tgn.ęoiem kolor i po­

łysk.

Farby terowe 
T e r

czarny i brązowy

Olej terowy
dobrze impregnujący i konserwu- 

J4°>-
Carbolineum  prawdziwe 

A ven ariu sa  ł
Jedyny skłrd dla G-aiicyi.

Ex\cator
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliźnie w budynkaoh itd.

Farby fasadowe
we wszystkich koloraoh i o gwa­

rantowanej trwałości. 
Broszurki, opisy nżyeia, karty 
wżerów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zoocają udzie­

lane.
Przy znaczniejszej potrzebie po wyż
podanych konserwujących artyku­
łów, jakotoż rakteryałów budowla­

nych, a nrarow icie:
Cementu, Wapna hydraul., gipsu, 

Ogniotrwałych cegieł, P^py na da­
chy, Płyl zolacjjnych itp. Proszę 
wprzód ofertę zażądać, a uczynię 
możliwie zniżone ceny, jakoteż ulgę 
w spłacTniu za poprzed aiem poro­
zumie] iem się.
Cc do jakości, to li tylko oałk5em 
doborowy towar by wa dostarczany. 
Najnowszy Cennik opuścił drnk i
jest do dysposycyi Szin. 

oznośoi,
Pnbli-

Alojzy Hubner
L w ów . R y n e k  l. 3 8 .

Znacznie rozszerzona i^zmodernLiowana

F A  JI1Y K A  M A S Z Y N
i o d le w a m i a  że la za

£. .tii O T ł  i Ski 'N !y ttynii
w / r n b i a

W oddziale 1. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomoca pary nasyconej 

przegrzanej, nastręczające najwyższą obzezędność w mateiyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i  t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacji; pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstruKcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary. kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapoinocą pary, chłodnice.

W oddziale III. Odlewamia żelaza i metab',
Odłowy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jedne, sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana,
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zam ów ieni?  d la  nas p rzy jm u je  ‘kże  nasz In ży n ie r p. H en^y1*: K atz-ne lib o ^en , za m ie s zk a ły  w e
Lw o w ie  u l. Zygm untow ska I. I I  a I.

i .ario, t  Vi 
*»ręc*ynołro obraonSc 

ślubne, «r«bro «tołi>- 
wi (nrjądownie oeihowaci*) 

kompletne wyprą w j  w V.a*e!« 
kaeb ora* wi islkie biiuteł-r, 

pc-iaoa J an ia rz ę n a  
mbilor, Lwów, Hot*, 

emopejaki

Poszukuie się
na c.*as od 10 lipca d ’  końca sierpnia, 
dla jednej osoby, kompletnie oj gancko 
umeblowanego saloniku, sypialni i prsed 
pokoju Z usługą ewentualnie z wiktem 
parier albo 1 p;ętrc, w o1 ilicy ogrodu 
je*uiokieg~ lub w will’ położonej nieda­
leko śród; a miasta. Wymag.re łóżko 
* materacem włnsiennym i sprężynowym 
i poduszki. Ożywacie naczyuii. stołowe- 
gr na. 4 osoby i lodowniczki. Zgłossenia: 

O ziubiAska, U u p iA ik ie a - 12.
P rzew o d n ik i po zdrojo wisicach 

Zagranicznych, lakotef rozkłaty ja­
zdy po wszy»łkioh kolejach enrepejskich 
uti. muję stale na składzie. S I. 8oko* 
ło w sk ' Biuro dzicnnikilw, o*i. upism 
i oiłosseń L.wów. Pasaż Hausmaua 9.

w I-em półrooz- r. b.

prem ie książkowe:
„Wielkie legendy ludzko||$

M. d’Hum,s.c’tt

„Małżeństwo u r« nYch "aAr,od$w ‘77 H. d’Alm6ras.

„Japonia
„Wojny ■ P«WEl0hM,. 
„Paistwo 5  io
„Światy nieznane1

K. f-mmariooa.

„POtOp1 H. Sienkiewicza.
W  „Tygodniku" drukują się powieści:

„Syn marnotrawny”
J Weyssenhoffa. 

„Mrok” A  Krechowieckiego.

„"Wrogie siły” j .  a . Nau
(w r.rkuszac] ).

Przedpłats -Tygodnika iUustrcwaue- 
go“ wynosi kwartalnie 6 k. 80 h. z 
oprawnymi uodaVami 9 k. 20 b. po- 
ortą 7 koron 20 h. z oprawi vmi do- 
drtkami 9 kor. 60 h. E ksp ed ycyn  
T yg . Illu s tr. w e  Lv*o In  P a s a ż  

H aunm unr O.

od i-cic maja
Nowy rozkład  jaxdy kolejami

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia'

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach
E k s p e d y c y a : Lw ów , P a s a ż  H ausm ana I. 9-

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we. wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilust-acye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iurnale, 
przyjmuje prenumeratę z  dostawą w miejscu tub 

wysyłką na prottincyi po cenach redancyjnych
I 

1
L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n u  9 ,

* Ogłoszenia do W8zystk'ch pisn, najtaniej. •

Redaktor odpowiedzialna W acław RfflPSłoWSki. Fapier z fabryki Czerlańakiej. Z dmkarni E. Vkmiarza


